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    Skróty


    Chron. – Juan Alfonso de Polanco, Vita Ignatii Loyolae et rerum Societatis Jesu historia (Chronicon), 6 vol., Madrid 1894–1898.


    ĆD – Św. Ignacy Loyola, Ćwiczenia duchowne, tłum. M. Bednarz, Kraków 2002.


    Epist. Mixt. – Epistolae Mixtae ex variis Europae locis ab anno 1537 ad 1556 scriptae, 5 vol., Madrid 1898–1901.


    Epist. Xaver. – Epistolae S. Francisci Xaverii aliaque eius scripta, 2 vol., Roma 1944–1945.


    FM – Fabri Monumenta. Beati Petri Fabri […] Epistolae, Memoriale et Processus […], Madrid 1914.


    FN – Fontes Narrativi de S. Ignatio de Loyola, 4 vol., Roma 1943–1965.


    Font. Doc. – Fontes Documentales de S. Ignatio de Loyola, Ro-ma 1977.


    Ignat. Epist. – Monumenta Ignatiana. Sancti Ignatii de Loyola Epistolae et Instructiones, 12 vol., Madrid 1903–1911.


    KKK – Katechizm Kościoła Katolickiego, Poznań 2000.


    Konst. – Konstytucje Towarzystwa Jezusowego, Kraków–Warszawa 2006.


    Lain. Monum. – Lainii Monumenta. Epistolae et acta Patris Jacobi Lainii […], 8 vol., Madrid 1912–1917.


    Listy – Św. Ignacy Loyola, Listy wybrane, tłum. K. Ja-chimska-Małkiewicz, R. Skórka, S. Filipowicz, Kraków 2017.


    MHSI – Monumenta Historica Societatis Iesu.


    MN – Epistolae P. Hieronymi Nadal Societatis Jesu ab anno 1546 ad 1577, 4 vol., Madrid 1898–1905.


    MX – Sancti Francisci Xaverii epistolae […] Scripta varia de Sancto Francisco Xaverio, 2 vol., Madrid 1899, 1912.


    OP – Św. Ignacy Loyola, Opowieść Pielgrzyma. Auto-biografia, tłum. M. Bednarz, Kraków 2004.

  


  
    Słowo od tłumacza


    17 grudnia 2013 roku, dziewięć miesięcy po wyborze na Stolicę św. Piotra, pierwszy w historii papież jezuita Franciszek dokonał kanonizacji swego współbrata zakonnego, urodzonego ponad pięćset lat wcześniej, 13 kwietnia 1506 roku. Trzeba przyznać, że Piotr Faber, bo o nim mowa, był i jest cierpliwym świętym. Zmarł 1 sierpnia 1546 roku. Na beatyfikację czekał ponad trzysta lat, a po niej niemal sto pięćdziesiąt lat na kanonizację, czyli na ostateczny werdykt Kościoła o swojej świętości.


    Piotr Faber należał do grona pierwszych towarzyszy Ignacego Loyoli. Wśród nich był także Franciszek Ksawery. Cała trójka podczas studiów paryskich mieszkała w jednym pokoju. Trzech przyszłych świętych w jednym pokoju, ponad pięć lat! Dzielili wspólną kasę, ale przede wszystkim dzięki Ćwiczeniom duchowym dzielili wspólne doświadczenie duchowe. Ożywiało ich jedno pragnienie oddania się na służbę Bogu w Kościele. Z tego ideału „przyjaciół w Panu” wyrosło Towarzystwo Jezusowe, zatwierdzone formalnie przez papieża Pawła III 27 września 1540 roku.


    Piotr Faber był pierwszym jezuitą kapłanem i jako pierwszy ze ścisłego grona założycieli Towarzystwa odszedł z tego świata, w wieku zaledwie czterdziestu lat. Po studiach oddał się intensywnej pracy apostolskiej, obarczany kolejnymi misjami. Wędrował przez Italię, Niemcy, Francję, Hiszpanię i Portugalię. Służył jako doradca kardynałów, biskupów oraz dyplomatów. Bywał na dworze hiszpańskim i portugalskim. Zakładał dzieła apostolskie. Głosił słowo Boże, prowadził wykłady, udzielał Ćwiczeń duchowych, a w tej posłudze był nadzwyczajnym mistrzem; spowiadał, podejmował się kierownictwa duchowego i zdobywał kandydatów do nowego zakonu, wśród nich św. Piotra Kanizjusza.


    W ostatnich czterech latach życia zapisywał, zresztą nieregularnie, swoje refleksje i doświadczenia duchowe. Powstało z tych zapisków Memoriale, czyli Dziennik duchowy, w którym na początku „zrekonstruował” swoje dotychczasowe życie. Zaczęło się ono w sabaudzkiej górskiej wiosce Villaret, a pierwszym zajęciem małego Piotra było pasienie owiec. Dziennik daje nam wgląd w duszę Piotra Fabera, w jego wewnętrzny świat przeżyć, w doświadczenie Boga, w patrzenie na zanurzoną w Nim rzeczywistość, w pragnienie służenia Kościołowi i człowiekowi.


    Cennym uzupełnieniem lektury Dziennika duchowego jest obszerne Wprowadzenie pióra hiszpańskiego jezuity Antoniego Alburquerque, stanowiące opis życia oraz dokonań św. Piotra Fabera. Zarówno Dziennik duchowy, jak i Wprowadzenie opatrzone są bardzo licznymi przypisami (w sumie jest ich 1100!). Niektóre z nich uzupełniłem z myślą o polskim czytelniku. Indeks rzeczowy Dziennika może pomóc w studiowaniu szczegółowych aspektów duchowości Piotra Fabera. Dołączona bibliografia została przygotowana w jezuickiej Kurii Generalnej w trakcie przygotowań do kanonizacji naszego Świętego.


    Papież Franciszek zapytany o to, dlaczego Piotr Faber jest mu tak bliski i co go uderza w jego postawie, odpowiedział: „Dialog ze wszystkimi ludźmi, nawet z najbardziej zagorzałymi przeciwnikami, prosta pobożność i swego rodzaju naiwność, dyspozycyjność nieznosząca zwłoki oraz fakt, że w sposób stanowczy potrafił podejmować ważne i radykalne decyzje, a jednocześnie był bardzo łagodny”*.1


    Ten święty i „zreformowany kapłan”, pobożny i mądry, łączący głębokie życie duchowe z niezwykłą gorliwością apostolską, żarliwość o sprawy Boże z nieudawaną życzliwością i łagodnością wobec każdego człowieka, również inaczej myślącego czy błądzącego, może inspirować wszystkich, którzy chcą się dziś angażować w służbę Bogu i człowiekowi.


    Bogusław Steczek SJ


    


    
      
        1* Por. A. Spadaro, Serce wielkie i otwarte na Boga. Rozmowa z papieżem Franciszkiem, Kraków 2013, s. 29. 

      

    

  


  
    WPROWADZENIE

  


  
    Podejmując się przygotowania tłumaczenia Dziennika duchowego Piotra Fabera, zdałem sobie sprawę z potrzeby wcześniejszej i bardziej wnikliwej prezentacji osobowości pierwszego towarzysza św. Ignacego Loyoli.


    Dziennik, skupiony przede wszystkim na wewnętrznym świecie poruszeń, pragnień, uczuć i postanowień autora, nie odsłania przed nami sposobu postępowania (el modo de proceder), którym kierował się Piotr Faber podczas jedynie ośmiu lat intensywnego życia apostolskiego, nie prezentuje też istotnych cech jego charakteru czy wysiłków podejmowanych przy tworzeniu jezuickich wspólnot. Nie pokazuje również jego wkładu w reformę katolicką, a także jasnej wizji postępowania, jakie należało podejmować w debatach i kontaktach z protestantami itp.


    Z braku tej perspektywy wydaje się trudne zrozumienie autentycznej wartości tego, o czym Piotr Faber pisze w swym Dzien-niku. Dlatego uznałem za stosowne, by przed tekstem Dziennika duchowego2 zamieścić dłuższe wprowadzenie, składające się z dwóch części.


    W pierwszej, obszernej części przedstawiam drogę życia Piotra Fabera. Ta część nosi tytuł: Kim jest Piotr Faber?


    W drugiej części – zatytułowanej Uwagi dotyczące „Dzien-nika duchowego” Piotra Fabera – podkreślę niektóre charakterystyczne cechy samego Dziennika.


    I. Kim jest Piotr Faber?


    Z Dziennika duchowego Piotra Fabera wyłania się człowiek o wielkiej głębi mistycznej i duchowej wrażliwości, uczuciowy i empatyczny, przenikliwy mistrz trafnego rozeznawania, dbający o szczegóły, poszukujący nowych sposobów modlitwy, kontemplatywny w codziennych zajęciach, w samotnym wędrowaniu ścieżkami czy polami, w nieustannym głoszeniu hymnu dziękczynienia.


    Jednak w niektórych momentach czytelnik może mieć wrażenie, że spotyka się z Faberem wycofującym się, z podciętymi skrzydłami, jak gdyby zagubionym, z powtarzającymi się i uciążliwymi myślami o własnych ograniczeniach, niepewnym co do przyszłości, niejako przytłoczonym nieśmiałością człowiekiem wzrastającym pośród alpejskich gór okalających dolinę Gran Bornand.


    Żył krótko – zmarł w wieku czterdziestu lat, z których tylko osiem poświęcił intensywnej działalności apostolskiej – ale pozostawił po sobie wspomnienie pociągającej osobowości. Swobodnie poruszał się na dworze Jana III Portugalskiego i księcia Filipa w Kastylii. Rozmawiał w Bonn z Karolem V z ramienia Uniwersytetu Kolońskiego, wówczas jeszcze katolickiego, ale doświadczającego silnej ręki skłaniającego się ku luteranizmowi arcybiskupa Hermanna von Wieda. Utrzymywał kontakty z biskupami, kardynałami i nuncjuszami z taką samą naturalnością i prostotą jak z wieśniakami w Galapagar.


    Podczas rozmów między protestantami a katolikami w Wormacji, Spirze i Ratyzbonie żałuje, że zgodnie z przyjętą zasadą z protestantami mogą rozmawiać jedynie teologowie katoliccy wyznaczeni do prowadzenia debat. On sam chciałby udzielić Ćwiczeń duchowych Melanchtonowi i rozmawiać z nim na marginesie zaplanowanej dyskusji. Towarzyszom w Rzymie opowiada o swoim sposobie postępowania: wśród katolików kontaktu z nim szukają biskupi i inne znaczące osobistości, chcąc z nim rozmawiać, spowiadać się u niego i odprawiać Ćwiczenia duchowe.


    Daje wyraz swej miłości do dopiero co założonego Towarzystwa Jezusowego. Chce, by rozprzestrzeniło się na cały świat. Zakłada kolegia w Hiszpanii. Inspiruje wspólnoty młodych jezuitów w Lowanium, Kolonii i Coimbrze. Według opinii Ignacego najlepiej ze wszystkich udziela Ćwiczeń duchowych3.


    Uważa się go za uczonego i kompetentnego teologa, wykształconego w Paryżu, o delikatnym sposobie postępowania i urokliwym, pięknym sposobie rozmawiania o Bogu:


    Rezyduje w Moguncji z Kardynałem. Jest człowiekiem wielkiej świętości; nazywa się Piotr Faber, teolog z Paryża. Niektórym dobrym osobom, które zbliżają się do niego, daje szczególne ćwiczenia, dzięki którym w ciągu kilku dni zdobywają się na prawdziwą i ożywioną rozmowę z Bogiem, oddalając się od wszelkich stworzeń, osiągają wielki postęp w praktykowaniu cnót oraz tajemniczą zażyłość, miłość i przyjaźń z Bogiem. Może i mnie nadarzy się okazja, by udać się do Moguncji. Aby zdobyć taki skarb, powinniśmy udać się nawet do Indii. Mam nadzieję, że zanim umrę, Pan pozwoli mi zobaczyć tego Bożego człowieka, szczególnego przyjaciela naszego Pana, by mnie skierował na drogę reformy życia wewnętrznego i zjednoczenia z Bogiem4.


    Został wyznaczony przez Ignacego do uczestniczenia w Soborze Trydenckim. Warto poznać bliżej życie tego człowieka.


    1. W górach Górnej Sabaudii. 1506–1525


    Piotr Faber urodził się w Villaret 13 kwietnia 1506 roku, u podnóża Alp Górnej Sabaudii, w dolinie Gran Bornand. Po rodzicach5 odziedziczył uczciwość i prostą pobożność chrześcijańską, która jako najcenniejszy rodzinny skarb w sposób naturalny przechodziła z pokolenia na pokolenie.


    W domu byli szczęśliwi, widząc, jak Piotr, jeszcze jako małe dziecko, sprawnie pasł należące do rodziny ogromne stado owiec, a jednocześnie miał zbawienny wpływ na rówieśników. Kiedy miał siedem lat, gromadziły się wokół niego dzieci, dziewczynki i chłopcy, które podobnie jak on pasły swoje stada. Uczył je odmawiania różańca i innych modlitw, których sam nauczył się w domu6. Musieli zdumieć się rodzice Piotra, gdy pewnego dnia usłyszeli od niego, że nie chce być pasterzem i że powinien się uczyć. „W dwunastym roku życia zapragnąłem się uczyć. Nie mogłem pogodzić się z myślą, że będę pasterzem i pozostanę w świecie, jak pragnęli tego moi rodzice. Zalałem się łzami, prosząc ich, by mi pozwolili iść do szkoły. Zgodzili się ze mną, choć wbrew własnym zamiarom”7. Do uspokojenia rodziców przyczynił się stryj Dom Mamert Favre, przeor klasztoru kartuzów (w latach 1508–1522) w Reposoir oddalonym o trzy godziny drogi od Gran Bornand.


    Milę od Villaret znajdowało się Thônes, gdzie Piotr rozpoczął naukę. Szybko nauczył się czytać i pisać, zaczął też poznawać gramatykę. Dwie mile dalej, w La Roche, mieszkał wykształcony i wzorowy kapłan, ks. Pierre Veillard, bardzo znany w okolicy ze względu na swe nadzwyczajne zdolności dydaktyczne. Jemu to powierzali swych synów rolnicy z Gran Bornand dysponujący dostatecznymi środkami materialnymi, podobnie zrobili rodzice Piotra8. Posłali go do La Roche w 1517 roku.


    W wieku jedenastu lat umysł tego pobożnego, inteligentnego i nieśmiałego chłopca, uciekającego od sielankowego spokoju górskiej doliny i pasterskiego życia, jest bardzo otwarty i chłonny na wszystko, co pragnie utrwalić w nim nadzwyczajny nauczyciel. Faber uczył się przy nim przez osiem lat. Zawsze będzie go serdecznie wspominał, z szacunkiem i wdzięcznością. Pod jego kierunkiem zgłębiał przedmioty humanistyczne i retorykę. Veillard zachęcał zawsze uczniów do trwania w bojaźni Bożej. Nie tylko interpretował greckich i łacińskich klasyków, ale także nadawał im chrześcijańskiego ducha. Ponadto wprowadzał swoich uczniów w tajniki teologii. Tak wynika z zeszytu, który Faber miał przy sobie9. Lata spędzone w La Roche wywarły na nim niezatarte piętno.


    W trakcie pierwszych wakacji w Villaret, Piotr miał wtedy dwanaście lat, podczas pasienia owiec poczuł się powołany przez Ducha, by poświęcić życie Bogu przez złożenie ślubu czystości. W sposób szczególny doświadczył Bożego daru, który uwolnił go od niebezpiecznych wiraży: „schwytałeś mnie i naznaczyłeś niezatartą pieczęcią Twej bojaźni”10.


    Pragnienie zdobycia wiedzy naznaczyło głęboko tego po-chodzącego z gór młodego chłopca. Teraz inny kartuz z Reposoir, kuzyn Piotra ze strony matki, radzi jego rodzicom, by posłali go do Paryża11.


    2. Paryż. 1525–1536


    „Opuściłem ojczyznę i udałem się do Paryża w 1525 roku. Miałem wtedy dziewiętnaście lat”12. Tak kończy się pierwszy etap życia młodego Piotra. Pozostawia rodzinę, Veillarda, rówieśników w szkole w La Roche, kartuzów z Reposoir, kościół parafialny w Saint-Jean-de-Sixt, w którym został ochrzczony w dniu narodzin i gdzie od dzieciństwa wraz ze swymi rodzicami uczestniczył w nabożeństwach, patrząc na wiszące tam obrazy i relikwie. Pożegnał również pastwiska z owcami, góry i pastuszków z doliny, z którymi zainicjował sztukę dobrych rozmów.


    Trudno sobie wyobrazić, jak wyglądały w Paryżu pierwsze dni tego chłopca, który z własnej woli odrywa się od samotnego i cichego życia na rodzinnej ziemi, aby zanurzyć się w gwarze wielkiego miasta. Paryż liczył wtedy około trzystu tysięcy mieszkańców. Studentów różnych narodowości, mieszkających w ponad pięćdziesięciu kolegiach uniwersyteckich, było tam wówczas ponad cztery tysiące. Kuzyn Claude polecił Piotra swoim współbraciom z klasztoru kartuzów w Vauvert w Paryżu. Miłość do kartuzów odziedziczył Piotr w rodzinie i zachowa ją do końca.


    2.1. Kolegium św. Barbary


    Wykłady zaczynały się w dzień św. Remigiusza, 1 października. Statuty uniwersytetu przewidywały, że żaden student nie mógł rozpocząć zgłębiania sztuk wyzwolonych bez przeznaczenia całego pełnego roku na studium łaciny. Piotr Faber, mimo wiedzy zdobytej w szkole w La Roche, musiał się dostosować do tego wymogu. Tekstami, którymi najczęściej posługiwano się do nauki łaciny w Kolegium św. Barbary, były Gramatyka Donata13 oraz Despauterius14. Studiowano też pisma Cycerona jako autora prozy oraz poezję Wergiliusza.


    W Kolegium św. Barbary Faber poznał Nawarczyka, który przybył do Paryża w tym samym czasie co on. Nawarczyk ten nazywał się Franciszek Ksawery, a ponieważ był to jego pierwszy rok na Uniwersytecie Paryskim, również on musiał poświęcić go na studium łaciny. Franciszek i Piotr zamieszkali w tym samym pokoju i zawiązała się między nimi wielka przyjaźń15.


    Na razie obydwaj studenci przybywają do św. Barbary kierowani ambicją, by wyróżnić się w studiach i zapewnić sobie obiecującą przyszłość. Ksawery otrzymał tonsurę jako kleryk diecezji w Pampelunie. Pragnął zostać sławny jak jego krewny Martín de Azpilcueta – Doctor Navarro – który już wówczas był znanym profesorem prawa kanonicznego w Salamance16.


    Przełożonym Kolegium św. Barbary był Portugalczyk Diego de Gouvea17. Czuwał on skrupulatnie nad formacją studentów w kolegium. Zwracał uwagę przede wszystkim na wybór kompetentnych profesorów o nieskazitelnej postawie18.


    Faber i Ksawery zaczęli kurs sztuk wyzwolonych 1 października 1526 roku pod kierunkiem Juana de la Peña19. Na pierwszym roku studiowali Summulae albo Logica minor20. W październiku 1527 roku zaczęli drugi kurs. Peña komentował im łaciński tekst Logiki Arystotelesa: Logica vetus i Logica nova oraz księgę De Anima. Jeśli w jakimś trudniejszym fragmencie Peña chciał się posłużyć greckim oryginałem, zwracał się do Piotra Fabera, jak wyznaje sam Peña: „kiedy miałem […] jakieś wątpliwości w wyjaśnianiu Arystotelesa, pytałem zawsze Fabera […], ponieważ znał dobrze grekę”21.


    Trzeci kurs sztuk wyzwolonych22 zaczynają 1 października 1528 roku. Zakończy się on uzyskaniem stopni bakalaureatu i li-cencjatu po zdaniu egzaminu i przeprowadzeniu dysput. 15 mar-ca 1530 roku wyznaczono jako dzień promowania Fabera i Ksawerego do stopnia licencjata w zakresie sztuk wyzwolonych. Uważano ich odtąd za zdolnych „do nauczania, kierowania, prowadzenia dysput i ustalania oraz do wykonywania w Paryżu i na całej ziemi pozostałych aktów szkolnych i magistralnych Fakultetu Filozoficznego”23. Uzyskanie stopnia magistra zakładało znaczny wzrost wydatków. Ksawery został ogłoszony magistrem pod koniec marca. Faber pozostawił to na później, dopiero na 3 października 1536 roku24.


    2.2. Spotkanie Fabera z Ignacym. Uformowanie się grupy „przyjaciół w Panu”


    2 lutego 1529 roku przybywa do Paryża szczególny student – Iñigo de Loyola25. Ma trzydzieści osiem lat. Zapisuje się do Kolegium Montaigu. Szuka taniego pensjonatu. Do kolegium będzie uczęszczał tylko na wykłady26. Brakuje mu pieniędzy. Przenosi się do szpitala, gdzie może spędzać noce. Prosi o żywność, chodząc od domu do domu. Traci jednak na to sporo czasu kosztem studium. Poradzono mu, by udał się do Flandrii i tam prosił o jałmużnę pośród licznych hiszpańskich kupców, którzy prowadzili wspaniałe interesy w Antwerpii i Brugii. Iñigo wybrał się do Flandrii trzy razy i sporo zebrał. Później nie musiał się już tak trudzić, ponieważ sami kupcy posyłali mu pomoc do Paryża, docierała ona do niego także z Hiszpanii27.


    W Montaigu powtarza łacinę, której uczył się w Barcelonie, i studiuje retorykę.


    Jednak, chociaż uczy się z zapałem, nie może się pozbyć prag-nienia przekazywania innym doświadczenia Boga poprzez Ćwiczenia duchowe. Podczas pierwszych letnich wakacji, po powrocie z Flandrii, gdzie prosił o jałmużnę, Iñigo daje Ćwiczenia trzem osobom dobrze znanym w środowisku uniwersyteckim28. Z tego powodu na uniwersytecie powstało wielkie zamieszanie.


    Powracający z jednej ze swych podróży do Portugalii Diego de Gouvea przyrzekł, że jeśli Iñigo wróci do Świętej Barbary, nie ominie go kara chłosty zwana sala29.


    Dla Piotra Fabera rok 1529 był szczególnie ważny. 10 stycznia uzyskał stopień bakałarza sztuk wyzwolonych. Po Wielkanocy otrzymał licencjat. Ale wyjątkowe okazało się dla niego przede wszystkim przybycie Ignacego do Świętej Barbary 1 października i to, że zamieszkał w tym samym pokoju co on, Ksawery oraz regens Juan de la Peña.


    Na początku rozmawiali o rzeczach „zewnętrznych”. Później o „wewnętrznych”. Ignacy oddał do dyspozycji tej małej wspólnoty wszystko to, co zebrał we Flandrii. „Mieszkając razem, żywiliśmy się wspólnie i dzieliliśmy jedną kasę”30.


    De la Peña poprosił Fabera, by podjął się powtarzania lekcji z Ignacym, co przyczyniło się do pogłębienia przyjaźni między nimi. „Skłonił mnie ku rzeczom duchowym, ukazując sposób wzrastania w poznawaniu woli Bożej i mojej własnej woli. Na końcu żywiliśmy te same pragnienia i chcieliśmy tego samego”31.


    Wszystko szło dobrze w Świętej Barbarze, dopóki de la Peña nie zorientował się, że Ignacy z Faberem oraz kilkoma innymi studentami nie uczestniczą w Disputationes, które w każdy niedzielny poranek odbywały się w kolegium. Ignacy, zamiast brać udział w dysputach, szedł z innymi do klasztoru kartuzów, aby się wyspowiadać i przyjąć Komunię. Regens poczuł się zobowiązany powiadomić o tym Gouveę, który doszedł do wniosku, że należy zapobiec łamaniu dyscypliny, a najlepszym środkiem do tego będzie wymierzenie kary chłosty (sali) niespokojnemu i oryginalnemu studentowi baskijskiemu, zanim sytuacja się nie pogorszy.


    Pewnego dnia zamknięto drzwi kolegium, rozległ się dzwonek, mieszkańcy kolegium wyszli ze swoich klas i zebrali się w auli. Czekali już tam profesorowie z rózgami w ręku, gotowi wymierzyć Ignacemu przykrą karę. Możemy sobie wyobrazić konsternację Fabera, Ksawerego oraz grupy studentów, którzy poddali się kierownictwu Ignacego i nie uczestniczyli w niedzielnych dysputach, aby odbyć spowiedź u kartuzów. W auli zapanowało wielkie milczenie, kiedy wszedł Gouvea, za którym podążał Ignacy „zawstydzony i zmieszany”, nie tracąc jednak pogody ducha i spokoju. Nikt się nie domyślał, co się dalej wydarzy. Tymczasem zwierzchnik upadł do stóp Ignacemu w obecności całego kolegium i prosił go o przebaczenie za to, że zamierza wymierzyć mu tak bolesną i upokarzającą karę.


    Nieoczekiwana zmiana postawy de Gouvei spowodowana była tym, że Ignacy, zdając sobie sprawę, że to on jest przyczyną całego zamieszania, udał się do pokoju przełożonego kolegium, zanim ten wyszedł do auli. Powiedział mu, że gotów jest ponieść karę w postaci chłosty dla Chrystusa i wszystkie inne możliwe kary, ponieważ zasługuje na nie, ale przykro mu bardzo, że może to wywołać zgorszenie u niektórych studentów, w tym u Fabera, z którymi zaczął rozmawiać o sprawach Bożych. Gouvea rygorystycznie wymagał przestrzegania dyscypliny. Ale był też głęboko wierzący i pobożny, oddałby wszystko dla duchowego postępu mieszkańców kolegium. Niemożliwe, by klęczący u jego stóp student był „zwodzicielem studentów”. Bardziej prawdopodobne, że to święty. Wchodząc do auli, niespodziewanie uświadomił sobie, że wygłosi inne przemówienie32.


    Odtąd Ignacy mógł działać z większą swobodą, ale uważał, by nie przedłużać rozmów duchowych z mieszkańcami kolegium ani nawet z Faberem, nie chcąc przeszkadzać im w osiąganiu odpowiednich wyników w nauce33.


    Od kiedy Faber odkrył w Ignacym doświadczonego mistrza w sprawach duchowych, zaczął odsłaniać przed nim niespokojny świat swego sumienia. Już nie miał trudności w mówieniu o nieustannych skrupułach dręczących go z powodu strachu, że nie odbył dobrze niektórych spowiedzi. Skrupuły odbierały mu pokój duszy. Nie widział sposobu odzyskania pogody ducha. „Tak mnie męczyły, że chętnie wybrałbym się na pustynię i żywił stale zielem i korzeniami drzew”34.


    Ignacy dysponował znaczną wiedzą o skrupułach. W Manresie dręczyły go o wiele bardziej niż Fabera35. Z tego samego powodu: z obawy, że się źle spowiadał. On także chwyciłby się czegokolwiek, by uwolnić się od tej udręki: „Choćbym miał biegnąć za szczenięciem, żeby od niego otrzymać pomoc, uczyniłbym to”36. Teraz Ignacy mógł mu powiedzieć, że skrupuł, prawdziwy skrupuł, nie rodzi się ze źle uformowanego sumienia, które dostrzega grzech tam, gdzie go nie ma, tylko występuje wtedy, gdy w związku z tym, co zrobiłem lub co pomyślałem, ogarnia mnie później wątpliwość, czy w tym działaniu lub myśli był grzech czy nie. Wątp-liwość, która każe mi przechodzić od tak do nie, z większymi lub mniejszymi przerwami, jest przyczyną strapienia. Z jednej strony „przychodzi mi z zewnątrz myśl, żem zgrzeszył; a z drugiej znów strony wydaje mi się, żem nie zgrzeszył. […] I to jest właściwy skrupuł i pokusa, którą mi podsuwa nieprzyjaciel” (ĆD 347).


    Piotr Faber musiał się uspokoić, dostrzegając, że myśli budzące wątpliwości i przygnębienie pochodzą „z zewnątrz” i są myślami „podsuwanymi przez nieprzyjaciela”. Zresztą przez jakiś czas mogą okazać się korzystne dla człowieka pragnącego postąpić w życiu duchowym, ponieważ mogą pomóc mu oczyścić duszę i oddalić się nawet od pozoru grzechu (por. ĆD 348). Trzeba jednak poznać taktykę „nieprzyjaciela”. Gdy spotyka się z osobą o subtelnym sumieniu, starającą się unikać „nawet pozoru grzechu świadomie dobrowolnego”, „stara się sprawić, żeby sądziła, że jest grzech tam, gdzie nie ma grzechu, np. w jakimś słowie lub w jakiejś nawet najmniejszej myśli” (ĆD 349).


    Faber opowiada także Ignacemu o swej niespokojnej wyobraźni. Czuje się niezdolny do kontrolowania myśli przeciwnych czystości. Doświadcza pokus próżności i łakomstwa. Skłania się do sądów i podejrzeń dotyczących braków innych osób. Mądra pedagogia Ignacego otwiera przed nim drogi rozwiązania problemu. Istnieje sposób zdobywania zasług pośród tych pokus oraz myśli, które „przychodzą do mnie z zewnątrz”. Ignacy pomaga mu odkryć, że tego rodzaju pokusy mogą być również źródłem zasług. Mam zasługę, jeśli w obliczu takich myśli sprzeciwiam się i one znikają. Ale zdobywam jeszcze większą zasługę, jeżeli pomimo mojego oporu myśli pozostają i dlatego muszę powtarzać mój sprzeciw wobec nich (por. ĆD 33–34).


    W całym zamieszaniu związanym ze skrupułami i pokusami dręczącymi od dłuższego czasu sumienie Fabera uwagi przekazane przez doświadczonego przyjaciela zaprowadzają w nim ład. Zaczyna obserwować, co dzieje się w jego duszy, i rzeczywiście dostrzega, że skrupuły i pokusy „docierają do niego z zewnątrz”, podsuwane „przez ducha nieczystości, którego nie znałem wtedy z doświadczenia duchowego, ale z tego, co przeczytałem”37.


    Tego pochodzącego z Sabaudii studenta, spragnionego wiedzy i głębokich doświadczeń duchowych, nie należy zbytnio obciążać ponad to, co może teraz udźwignąć. Chciał jak najszybciej rozpocząć Ćwiczenia duchowe, ale musi odzyskać spokój i większą pewność siebie. Jest jeszcze bowiem chwiejny i niepewny co do swej przyszłości: „Niekiedy skłaniałem się do małżeństwa, innym razem chciałem być lekarzem lub adwokatem, regentem lub doktorem teologii. Czasem chciałem też zostać duchownym bez żadnego stopnia albo mnichem”38.


    Ignacy zaleca mu odbycie spowiedzi generalnej u doktora Castro, jednego z trzech rekolektantów, którzy odprawili Ćwiczenia, gdy Ignacy studiował w Montaigu39. Zaleca mu cotygodniową spowiedź i Komunię, co zresztą już niewątpliwie czynił w każdą niedzielę w klasztorze kartuzów w Vauvert, „proponując mi jako pomoc codzienny rachunek sumienia. Wtedy jeszcze nie chciał mi dać innych ćwiczeń, chociaż Pan budził we mnie wielkie pragnienie ich odprawienia”40.


    Piotr odzyskuje pokój duszy, stosując się do rad doświadczonego przyjaciela. Będąc coraz bardziej przekonany, że w życiu powinien iść tą samą drogą co Ignacy, doszedł do wniosku, że byłoby dobrą rzeczą jesienią 1533 roku udać się w rodzinne strony, aby pożegnać się z ojcem i pozostałymi krewnymi. Matka już bowiem wcześniej zmarła. Odwiedza kuzyna Claude’a u kartuzów w Reposoir. Do Paryża wraca w styczniu 1534 roku, aby kontynuować studia teologiczne oraz „przyjąć Ćwiczenia”.


    Po czterech latach jest już przygotowany, by odprawić je owocnie41.


    Polanco tak mówi o Ćwiczeniach Fabera:


    W czwartym roku, po zakończeniu kursu sztuk wyzwolonych, [Ignacy] zaproponował mu Ćwiczenia duchowe, którym oddał się całą duszą; wniknął głęboko w poznanie Boga i samego siebie i osiąg-nął wielki duchowy pokój, choć wcześniej jego duchem miotały różne zawieruchy. Podjął decyzję poświęcenia się Bogu i życia według Instytutu Ignacego42.


    Dowodem jego zainteresowania i oddania się Ćwiczeniom są pokuty, które wówczas podjął, jak wspomina Gonçalves de Cámara w Memoriale:


    Faber odprawiał Ćwiczenia na przedmieściu Świętego Jakuba, w domu po lewej stronie, w czasie gdy przez Sekwanę przejeżdżało się wozem, tak była cała zamarznięta. I chociaż Ojciec zawsze uważnie badał, czy wargi się sklejają, żeby rozpoznać, czy odprawiający Ćwiczenia coś jadł, kiedy badał [Fabera], stwierdził, że on od sześciu dni nic nie jadł, że spał w koszuli na polanach, które mu przyniesiono do palenia [w piecu], że wcale nie zapalał ognia, a swoje rozmyślania odprawiał na małym podwórku zasypanym śniegiem. Gdy Ojciec o tym się dowiedział, powiedział mu: „Myślę i jestem tego pewny, żeś nie zgrzeszył, a nawet zdobyłeś wiele zasług; przyjdę zobaczyć się z tobą przed upływem godziny i powiem ci, co masz robić”. Ojciec udał się wtedy do sąsiedniego kościoła, żeby się pomodlić; jego pragnieniem było, żeby [Faber] pozostał bez jedzenia tak długo, jak długo kiedyś on sam, a brakowało mu do tego już mało. Ale choć miał to pragnienie, nie odważył się na to pozwolić po odbyciu tej modlitwy; powrócił więc, żeby mu rozpalić ogień i przygotować posiłek43.


    Podczas tych Ćwiczeń Faber doświadczał przeciwstawnych poruszeń. Jeśli czuł smutek, niepokój lub strapienie, po pewnym czasie doświadczał wielkiej radości. Najważniejsze było trwać pokornie na modlitwie i kontemplacji, oczekiwać czystego daru obecności Boga. Powie, że otrzymał wiele łask, by odczuwać i rozeznawać różne duchy44, że nie brakowało mu użądleń i ukłuć, ale to wszystko stanowiło pomoc, aby mieć oczy otwarte i nie popaść w letniość. Może stwierdzić, że odtąd, jak mu się wydaje, Bóg nigdy nie dopuścił, aby uległ złudzeniu, ponieważ nigdy nie zabrakło mu światła Ducha Świętego45.


    Kilka miesięcy później, 30 maja 1534 roku, przyjął święcenia kapłańskie jako pierwszy z towarzyszy. Prymicyjną Mszę świętą odprawił 22 lipca, w dzień św. Marii Magdaleny, „orędowniczki mojej oraz wszystkich grzeszników i grzesznic”. Kierował się najbardziej prawą intencją: „we wszystkim szukałem jedynie Jego [Boga], bez żadnych światowych pragnień zdobycia honorów albo dóbr doczesnych”46. Nie tak jak przed poznaniem Ignacego, ponieważ wszystko wtedy było zamieszaniem i niepokojem.


    Ksawery, jego współlokator, nie otwierał się tak łatwo jak Faber w bliskim komunikowaniu z Ignacym. Zdobywając licencjat sztuk wyzwolonych, otrzymał miejsce regensa w Kolegium Beauvais. Był to sposób na zapewnienie sobie utrzymania, by móc studiować na innych fakultetach uniwersytetu. Ignacy był niezwykle wytrwały w zamiarze „zdobycia” Ksawerego dla służby Bożej47. Pewne jest, że kiedy Faber wyrusza w podróż do Sabaudii w 1533 roku, może powiedzieć, że czeka jedynie „na koniec studiów moich oraz Ignacego, Franciszka i pozostałych, którzy podjęli takie same postanowienia”48.


    W 1533 roku do Paryża przybyli dwaj bliscy przyjaciele – Jakub Laynez49 i Alfons Salmerón50. Dotarli z uniwersytetu w Alkali de Henares. Laynez ma dwadzieścia lat, Salmerón siedemnaście. Nawiązują bardzo bliski kontakt z Ignacym. Włączają się w grupę odwiedzającą co niedzielę klasztor kartuzów w Vauvert. Ignacy udzielił im Ćwiczeń duchowych zimą 1534 roku.


    Jesienią 1533 roku przybywa do Paryża Mikołaj Alonso. Woli, by nazywano go Mikołajem de Bobadilla51. Szybko nawiązuje kontakt z Ignacym, znanym już z hojności wobec studentów znajdujących się w trudnej sytuacji. Dzięki niemu uzyskał miejsce jako regens w Kolegium Calvi. Odprawił również Ćwiczenia w 1534 roku i zdecydował się kroczyć tą samą drogą co Ignacy.


    Ignacy spotykał się często w Kolegium św. Barbary z pobożnym studentem portugalskim Szymonem Rodriguesem. Udzielił mu Ćwiczeń, ale w tym samym kolegium, by nie przerwać mu studiów i ze względu na chorobę Szymona52.


    Dla każdego z tych paryskich studentów odprawienie Ćwiczeń duchowych oznaczało głęboką przemianę wewnętrzną. Ksawery jest jedynym, który ich jeszcze nie mógł odprawić ze względu na swe obowiązki w Kolegium Beauvais53. Pragnienie poświęcenia życia wyłącznie dla służby Chrystusowi i bliźnim stwarza między nimi silną więź jedności. Widzą siebie jako grupę przyjaciół w Panu prowadzonych przez Ducha54.


    Ignacy uważa, że nadszedł czas większego zaangażowania. 15 sierpnia 1534 roku, w uroczystość Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Panny, podążają do kaplicy Męczenników wzniesionej na obrzeżach Paryża ku czci św. Dionizego, pierwszego biskupa miasta, który według tradycji poniósł w nim męczeńską śmierć razem z dwoma towarzyszami – Rustykiem i Eleuteriuszem. Faber, jedyny kapłan w grupie, który odprawił prymicyjną Mszę zaledwie trzy tygodnie wcześniej, przewodniczył Eucharystii55.


    W momencie Komunii Faber zwrócił się z konsekrowaną hostią w ręku do klęczących towarzyszy i każdy z nich złożył ślub udania się do papieża, aby pozwolił im wyruszyć do Jerozolimy. W przypadku, gdyby w ciągu roku nie mogli odpłynąć statkiem lub pobyt w Ziemi Świętej okazał się niemożliwy, złożyli ślub oddania się do dyspozycji papieżowi, aby ich posłał tam, gdzie mogą lepiej służyć Bogu i pomagać duszom56.


    Faber i pozostali towarzysze kontynuują studia teologiczne. Nie zależy im na uzyskaniu stopni, co zakładałoby jeszcze kilkuletni pobyt w Paryżu. Natomiast pragną uzyskać solidne wykształcenie teologiczne, aby być kapłanami i pełnić kompetentnie swoją posługę.


    Na wykłady uczęszczali do różnych kolegiów. Udawali się do dominikanów, gdzie wykładali niegdyś wielcy mistrzowie, jak Crockaert i Vitoria, a obecnie ich uczniowie Mateo Ory, Tomás Laurencio i Juan Benedicto. W Kolegium Franciszkanów również wykładali wcześniej wybitni teologowie: św. Bonawentura, Duns Szkot oraz Roger Bacon. Teraz wykładał tam magister Petrus de Cornibus, bardzo szanowany i lubiany przez wszystkich towarzyszy Ignacego. Będą go zawsze wspominać z wielką wdzięcznością. W Kolegium Navarry profesorami byli wtedy Picard, Adamo i Robert Wauchope, a na Sorbonie Jerónimo Frago i Álvaro Moscoso.


    Kiedy w 1538 roku Piotr Faber w imieniu pozostałych towarzyszy pisze z Rzymu do doktora Gouvei, nie zapomina o tym, by przesłać specjalne pozdrowienia dla dawnych profesorów:


    Pod koniec tego listu nie pozostaje nam nic innego, jak łaskawie polecić się naszym czcigodnym profesorom57: Bartolomeowi58, de Cornibus59, Picardowi60, Adamowi61, Vancobowi62, Laurenciowi63, Benedictowi64 oraz pozostałym, którzy byli naszymi nauczycielami i za których uczniów i synów się uważamy w Chrystusie Jezusie65.


    Przez pierwsze cztery lata studiowali komentarz do Sentencji Piotra Lombarda. Był on podzielony na cztery księgi: Natura i przymioty Boga; Dzieło stworzenia; Wcielenie; Sakramenty. W pierwszej księdze studenci gubili się w subtelnościach, które musieli wyrażać w sylogizmach ze szkodą dla teologii. W Kolegium Dominikanów wykładowcy wymienieni przez Fabera komentowali z sukcesem Summę św. Tomasza.


    W okresie, gdy Faber i jego towarzysze uczestniczyli w wykładach teologicznych, byli świadkami wydarzeń, które w znacznym stopniu miały wpływ na ich późniejszy apostolat. Przebrzmiały już nowości głoszone zaciekle przez Erazma i odrzucane energicznie przez Noëla Bedę w Kolegium Montaigu. Przy tym wszystkim Erazm z Rotterdamu wniósł pewien świeży powiew na Uniwersytecie Paryskim. Fakultet Teologiczny, nie rezygnując z języka scholastyki, poświęcał mniej uwagi na filozoficzne szczególiki, otwierając się bardziej na bezpośrednie studium Pisma Świętego i Ojców Kościoła. Teraz jednak pojawiło się inne niebezpieczeństwo. Ugrupowania luterańskie, niekiedy podstępnie, innym razem z hałaś-liwą agresją i w atmosferze skandalu, usiłowały zburzyć solidny bastion paryskiej ortodoksji. Świeżo wydrukowane pamflety nowinkarzy spotykały się z błyskawiczną odpowiedzią profesorów broniących ortodoksji.


    Inkwizycja działała z całą surowością. 17 kwietnia 1529 roku został spalony na stosie Luis de Berquín, tendencyjny tłumacz Erazma oraz lektor i tłumacz Lutra. Kalwin, który opuścił Montaigu w okresie, gdy Ignacy przybywał do tego kolegium, powrócił do Paryża w 1533 roku i pomagał Nicolasowi Copie, rektorowi uniwersytetu, w redagowaniu przemówienia, które wygłosił on w uroczystość Wszystkich Świętych w obecności całej wspólnoty uniwersytetu. Mówił o usprawiedliwieniu przez wiarę, bez konieczności uczynków i bronił luteranów niesprawiedliwie oskarżanych – jak twierdził – o herezje.


    18 października 1534 roku Paryż obudził się oblepiony obraźliwymi plakatami przeciw Ofierze Mszy świętej. Tego rodzaju zuchwałość stawała się nie do zniesienia. Domagano się znalezienia odpowiedzialnych za to i wymierzenia im przykładnej kary. Król Franciszek I, przy innych okazjach krytykowany za pobłażliwość i niezdecydowanie, tym razem nakazał, by postępowano z najwyższą surowością. 16 listopada znalazło się w więzieniu dwustu podejrzanych, a w następnych dniach spalono publicznie dwudziestu czterech uznanych za głównych sprawców skandalu.


    Ani Faber, ani jego towarzysze nigdy nie zabrali głosu w tej sprawie. Ale wydarzenia te stały się dla nich okazją do refleksji. Według ojca Polanco Ignacy przekonał „wielu” spośród podejrzanych, aby sami stawili się przed Inkwizytorem i wyrzekli się swoich błędów, uprzedzając jego ruch66. Jednym z jego trafnych kroków było wcześniejsze ostrzeżenie Ksawerego, aby oddalił się od swych kolegów o wątpliwej ortodoksji i nie przebywał w ich aulach67.


    Już teraz ujawniał się i utrwalał wrażliwy i spokojny charakter Fabera, mający wpływ na jego późniejsze nauczanie o najbardziej stosownym sposobie pozyskiwania protestantów: mniej dyskusji teologicznych, bez upokarzania ich, mniej stosowanych kar, więcej bliskości i wiele miłości. W liście do przeora klasztoru kartuzów w Kolonii z 12 marca 1546 roku szczerze mówi o swym oburzeniu z powodu agresji katolików wymierzonej przeciw protestantom. Źródłem tego może być doświadczenie krwawej reakcji na wydarzenia, których świadkiem był w Paryżu:


    Sprawia ból widok, jak władze i panowie ziemscy, a także cherubini i serafini [ma na myśli zakonników życia kontemplatywnego] o nic się już nie troszczą, niczego nie medytują, uważając, że niczego nie brakuje w ich republikach, oprócz wykorzenienia publicznych herezji. Co oznacza, jak wielokrotnie mówiłem w ich obecności, że dwie ręce budujących miasta zajęte są trzymaniem miecza przeciw nieprzyjaciołom. Dlaczego, dobry Boże, nie budujemy jedną z rąk? Dlaczego nie traktuje się – nie mówię już o reformie doktryny wiary i doktryny o dobrych uczynkach (bo tego nam nie brakuje) – o reformie życia i stanu wszystkich chrześcijan? Dlaczego mówiąc o doktrynie, która jest starożytna i nowoczesna, nie podejmujemy się dawnych dzieł, verbi gratia pierwszych chrześcijan i Ojców Kościoła? Niczemu nie służą te słowa, lepiej jest milczeć i prosić o łzy68.


    2.3. Faber – „Starszy brat wszystkich”


    Kiedy Ignacy opuszcza Paryż pod koniec marca 1535 roku, udając się do swej ojczystej ziemi, aby odzyskać zdrowie, stawia Fabera na czele grupy towarzyszy: „pozostawiając nam ten porządek i dobrego Magistra Piotra Fabera jako starszego brata wszystkich”69. Piotr Faber był najbardziej odpowiedni. Najstarszy wiekiem, najdłużej znający Ignacego, a ze względu na swój przyjazny i otwar-ty charakter akceptowany przez wszystkich. Rodrigues zauważył, że nikt jak on nie miał tyle gracji i delikatności w rozmowach z ludźmi. Zgodnie z opinią Ignacego, nikt nie dawał lepiej Ćwiczeń duchowych niż on. Teraz, podczas nieobecności Ignacego, jeszcze bardziej oczywiste miało się okazać to, co o nim mówił założyciel.


    Faber bowiem udzielił Ćwiczeń angielskiemu kapłanowi Johnowi Helyarowi, uczniowi Luisa Vivesa na Uniwersytecie Oksfordzkim, który przybył do Paryża, uciekając przed prześladowaniem ze strony Henryka VIII. Powrócił do Anglii w 1536 roku70.


    Pod kierunkiem Fabera Ćwiczenia odprawił również sabaudzki ksiądz Klaudiusz Jay, który przybył do Paryża w 1534 roku71.


    Udzielił także Ćwiczeń Paschazemu Broëtowi72 oraz Janowi Codure’owi73. Mówi o nich Ribadeneira:


    Dziewiąty był o. Paschazy Broët, Francuz z Pikardii, również kapłan. Dziesiąty był o. Jan Codure, Francuz z Prowansji, przyjęty do Towarzystwa tuż przed opuszczeniem przez wszystkich Paryża i rozpoczęciem podróży do Wenecji. […] Tych dwóch powołał nasz Pan do Towarzystwa z wymienionych powyżej ośmiu po udaniu się naszego Ojca do Hiszpanii, dlatego ich przewodnikiem w Ćwiczeniach duchowych był Ojciec Faber74.


    3. Opuszczenie Paryża. Wenecja. Listopad 1536 – listopad 1537


    „Paryscy teologowie”, jak nazwano ich później, zadecydowali razem z Ignacym, że opuszczą miasto w styczniu 1537 roku. Przyspieszyli jednak datę wyruszenia z Paryża na 15 listopada 1536 roku z powodu wojny między Franciszkiem I a Karolem V. Mówiło się, że latem 1536 roku wojska cesarza zajmą Paryż. Faber uważał, że trzeba opuścić miasto jak najszybciej. Prosił o radę zaprzyjaźnionych doktorów. Ci jednak go od tego odwiedli z powodu niebezpieczeństwa, jakie mogło im grozić w drodze, a także z innych względów. Jak opowiada Rodrigues, pewien pobożny i kompetentny doktor, kiedy dowiedział się, że Faber zamierza opuścić uniwersytet, nie wiedząc, co inni zamierzają uczynić, powiedział mu: „Uważam, że nie możesz tego zrobić bez popełnienia grzechu śmiertelnego, ponieważ rezygnujesz z pewnych owoców, jakie dzięki tobie osiąga tu wiele osób, na rzecz niepewnej działalności gdzie indziej”75.


    Ignacy, który po odbyciu podróży do Hiszpanii przybył do Wenecji na początku 1536 roku, pisze do Paryża, szukając wiadomości o Faberze i pozostałych towarzyszach. Myśli, że opuszczą Paryż w styczniu 1537 roku, jak ustalono wcześniej76.


    Wyróżniające się, a z drugiej strony konieczne przywództwo Fabera podczas nieobecności Ignacego sprawiło, że niektórzy, w tym Ignacy, uważali Sabaudczyka za najważniejszego w grupie. Diego de Gouvea w liście z 17 lutego 1538 roku do króla portugalskiego Jana III pisze, że najlepszymi misjonarzami do Indii będzie grupa towarzyszy przebywająca obecnie w Italii, ponieważ nie mogli odpłynąć do Ziemi Świętej: „Główny wśród nich jest Piotr Faber, człowiek uczony i bardzo przykładnego życia, oraz inny – Iñigo Kastylijczyk”77.


    Jak powiedzieliśmy, „paryscy teologowie” opuszczą Paryż 15 listopada 1536 roku.


    Laynez dostarcza nam pewnych szczegółów dotyczących tego, jak przebiegała ta droga:


    Wędrowaliśmy pieszo i w lichym odzieniu […]. Codziennie kapłani odprawiali Mszę, a było ich trzech: Magister Piotr Faber, Magister Klaudiusz oraz Magister Paschazy. My pozostali, a byliśmy studentami, spowiadaliśmy się i przyjmowaliśmy Komunię. Po przybyciu do zajazdu najpierw modliliśmy się krótko, dziękując naszemu Panu za otrzymane dobrodziejstwa. Modliliśmy się również przed wyruszeniem w dalszą drogę. Jedliśmy to, co konieczne, i raczej mniej niż więcej. Podczas drogi albo modliliśmy się, albo myśleliśmy o sprawach Bożych, według otrzymanej od Boga łaski, albo rozmawialiśmy też o dobrych rzeczach. I w ten sposób, choć byliśmy nowicjuszami w sztuce wędrowania, i chociaż we Francji codziennie towarzyszył nam deszcz, a w Niemczech wędrowaliśmy po zaśnieżonych drogach, nasz Pan w swej dobroci wspomagał nas i strzegł przed niebezpieczeństwami, tak że nawet żołnierze i luteranie dobrze nas prowadzili i byli dla nas dobrymi towarzyszami78.


    Faber krótko opowiada o przebytej drodze, nie zapominając o tym, co istotne:


    Przemierzyliśmy Lotaryngię i Niemcy, gdzie wiele już miast przeszło na stronę Lutra lub Zwingliego. Pośród nich znajdowała się Bazylea79, Konstancja80 itd. Zima była szczególnie mroźna. Francja i Hiszpania znajdowały się w stanie wojny. Z tych wszystkich niebezpieczeństw Pan miłościwie nas wybawił. Przybyliśmy do Wenecji zdrowi, cali i weseli na duchu81.


    W Paryżu byli świadkami prób przeniknięcia nowinkarzy do środowiska uniwersyteckiego oraz zdecydowanej odpowiedzi ze strony Inkwizycji. Teraz, w drodze do Wenecji, po raz pierwszy zetknęli się ze spustoszeniem, jakiego herezja dokonała na ziemiach niemieckich. Możemy sobie wyobrazić Fabera uczestniczącego w dyskusjach prowadzonych w gospodach i zajazdach z żonatymi księżmi oraz poważny wkład, jaki w dyskusje te wnosili Laynez, Salmerón i Bobadilla.


    8 stycznia 1537 roku Piotr Faber i towarzysze dotarli do Wenecji.


    Ignacy ucieszył się, że do grupy dołączyło trzech nowych „przyjaciół w Panu”: Klaudiusz Jay, Paschazy Broët i Jan Codure. Cała trójka była również na Montmartre i złożyła te same śluby. Ignacy przedstawił im bakałarza Hocesa, kapłana diecezji Malaga, któremu udzielił Ćwiczeń w Wenecji i który chciał dołączyć do grupy. Mieli sześć miesięcy, by przygotować się do podróży do Ziemi Świętej, zanim weneckie statki dokonają przeprawy, postanowili więc podjąć pracę w szpitalach82.


    16 marca wyruszyli do Rzymu, aby uzyskać pozwolenie papieża na udanie się do Ziemi Świętej. Ignacy pozostał w Wenecji. Nie chciał się spotkać w Wiecznym Mieście z kardynałem Carafą83 ani z doktorem Ortizem84. „Przyjaciele w Panu” chcieli prosić również o pozwolenie na przyjęcie święceń przez tych, którzy jeszcze nie byli kapłanami. Do Rzymu dotarli 25 marca, w Niedzielę Palmową.


    Ortiz powiadomił papieża, że przybyli nowi teologowie paryscy, po których należało się wiele spodziewać, i że mają oni zamiar odbyć pielgrzymkę do Ziemi Świętej. Paweł III zaprosił ich na wspólny posiłek we wtorek po Wielkanocy, 3 kwietnia. Chciał posłuchać ich dysputy na temat pewnych zagadnień teologicznych. Po obiedzie i dyspucie udzielił im błogosławieństwa oraz pozwolenia na udanie się do Jerozolimy85, a tym, którzy jeszcze nie byli kapłanami, zezwolił na przyjęcie święceń, których mógł udzielić jakikolwiek biskup, nawet poza terenem jego jurysdykcji, w trzy kolejne niedziele lub dni świąteczne. Otrzymali także władzę rozgrzeszania i uwalniania z kar zastrzeżonych biskupom86.


    3.1. Święcenia w Wenecji. Dni pustyni i modlitwy


    Wyruszyli do Wenecji, żebrząc po drodze, podobnie jak czynili to w drodze do Rzymu, z zamiarem przygotowania się do święceń przez tych, którzy nie byli jeszcze kapłanami87. Salmerón przyjął wszystkie święcenia oprócz prezbiteratu, ponieważ nie miał jeszcze dwudziestu trzech lat. Skończył je we wrześniu.


    W czerwcu nie odpłynął do Palestyny żaden statek, jak zazwyczaj bywało. Wybuchła bowiem wojna Wenecji z Turkami. Towarzysze postanowili czekać, zgodnie ze ślubem złożonym na Montmartre. Dziewięciu nowych kapłanów nie odprawiło jeszcze Mszy prymicyjnej. Chcieli przygotować się do tego jak najlepiej przez skupienie i modlitwę. Nie oddalając się zbytnio od Wene-cji, podzielili się na grupy i udali do najbliższych miast. Faber, Ignacy i Laynez wyruszyli do Vicenzy; Ksawery i Salmerón do Monselice, dwa kilometry od Padwy; Rodrigues i Jay do Bassano del Grappa; Broët i Bobadilla do Werony, natomiast Codure i Hoces do Treviso.


    Trójka z Vicenzy zajęła opuszczony klasztor (San Pietro di Vivarolo) na peryferiach miasta. Wolny czas, jaki im pozostawał po zbieraniu jałmużny na utrzymanie, poświęcali modlitwie.


    Po czterdziestu dniach pustyni i modlitwy Ignacy zwołał do Vicenzy rozproszonych towarzyszy, aby nowi kapłani odprawili Mszę prymicyjną. Nie wszyscy jednak mieli to uczynić. Ignacy postanowił bowiem odprawić swoją prymicyjną Mszę w Jerozolimie, jeśli dopłyną do Ziemi Świętej, w przeciwnym wypadku w Wiecznym Mieście.


    „Postanowiliśmy – mówi Laynez – podzielić się (mając jeszcze nadzieję na podróż) i wyruszyć do różnych miast w Italii, również myśląc, że może nasz Pan zechce powołać jakiegoś studenta do naszego instytutu”88.


    Przed podziałem na grupy zastanawiali się: „A jeśli nas zapytają, kim jesteśmy, jak mamy odpowiedzieć?”. Nie zdawali sobie wtedy sprawy, że odpowiedź na to pytanie okaże się dla przyszłości „przyjaciół w Panu” najwyższej wagi: „Powiemy, że jesteśmy Compagnia di Gesù”89 – Towarzystwem Jezusowym.


    4. Rzym. 1538–1539


    Pod koniec października Ignacy, Faber i Laynez wyruszyli do Rzymu.


    Faber i Laynez odprawiali po drodze Msze w różnych kościołach. Ignacy uczestniczył w nich i przyjmował Komunię. „Po-stanowił, że po przyjęciu święceń nie odprawi Mszy przez rok, przygotowując się i prosząc Matkę Bożą, aby przyłączyła go do swego Syna”90.


    Pewnego dnia, 14 kilometrów od Rzymu, w kaplicy w miejscowości La Storta, podczas Mszy odprawianej przez Fabera przekonał się, że jego modlitwa została wysłuchana. Doświadczył, że Ojciec przyłączył go do swego Syna91. Laynez, o którym Ignacy mówił, że najlepiej zapamiętał wszystkie szczegóły, dodał ich kilka po śmierci Ignacego w konferencji wygłoszonej we wspólnocie 2 lipca 1559 roku92.


    W Rzymie Faber wykładał na Uniwersytecie La Sapienza Pismo Święte, a Laynez teologię scholastyczną. Ignacy dawał Ćwiczenia duchowe93.


    Ponieważ pielgrzymowanie do Ziemi Świętej okazało się niemożliwe, po Wielkim Poście 1538 roku zebrali się wszyscy w Rzymie i oddali się głoszeniu słowa Bożego.


    4.1. „Może będziemy ukrzyżowani”


    Wkrótce sprawdziło się przeczucie Ignacego, gdy po opuszczeniu kaplicy w La Storta powiedział do swych dwóch towarzyszy: „może będziemy ukrzyżowani w Rzymie”.


    Faber i Laynez słuchali kazań Agostina Mainardiego głoszonych podczas Wielkiego Postu 1538 roku w kościele augustianów – zakonu, do którego kaznodzieja należał. Znając już od czasów paryskich język luteranów, natychmiast w oklaskiwanych przemówieniach sławnego kaznodziei dostrzegli heretyckie akcenty. Najpierw po bratersku zwrócili na to uwagę samemu augustianinowi, a ponieważ nie zareagował, zaczęli zdecydowanie zwalczać jego poglądy. Ściągnęli na siebie największe oszczerstwa, których autorami byli Hiszpanie: Francisco Mudarra, Pedro de Castilla, Mateo Pascual i niejaki Barrera – wszyscy gorący zwolennicy Mainardiego. Rozgłaszali, że heretykiem jest Ignacy, który musiał uciekać z Hiszpanii ścigany przez Inkwizycję, i że był on również oskarżony w Paryżu i Wenecji. Jego towarzyszami są zaś zreformowani kapłani szerzący herezję za pomocą Ćwiczeń duchowych.


    Ignacy zaskarżył hiszpańskich oszczerców przed sądem i nie ustawał, dopóki papież nie zarządził, „by nasze nauczanie i nasze obyczaje zostały zbadane gruntownie przez jakiegokolwiek sędziego, którego wyznaczy Jego Świątobliwość”94.


    18 listopada 1538 roku wyrok uniewinniający ogłosił gubernator Rzymu Benedetto Conversini95.


    Krzyż ten jeszcze bardziej pogłębił jedność towarzyszy. W tamtych dniach Ignacy pisał: „Tak więc teraz, jeśli nie jesteśmy razem co do sposobu postępowania, jesteśmy wszyscy zjednoczeni w duchu, aby kroczyć naprzód; czego spodziewamy się w Bogu, Panu naszym, który rychło zarządzi, jak we wszystkim będziemy Mu służyć i chwalić Go”96.


    Tymczasem Paweł III chciał, by przeprowadziło przed nim dysputę czterech kapłanów, wśród nich Faber. Pewnego dnia Ignacy i towarzysze powiedzieli papieżowi, że ponieważ nie widzą możliwości udania się do Jerozolimy, z wielką radością oddaliby się do dyspozycji Zastępcy Chrystusa, aby ich posłał dokądkolwiek zechce. Paweł III przyjął tę deklarację i zapytał: „Dlaczego tak bardzo chcecie udać się do Jerozolimy? Dobrą Jerozolimą jest Italia, która może przynosić owoce w Kościele Bożym”97.


    Faber ze szczególną nabożnością wspominał miesiące, w których był świadkiem, jak Duch Święty ożywiał całą grupę i jak rodziło się Towarzystwo Jezusowe:


    Niezapomnianym darem i fundamentem całego Towarzystwa okazało się to, że w tym samym roku, w którym zapadł wyrok uniewinniający na naszą korzyść, powierzyliśmy się jako całopalna ofiara Pawłowi III, by zdecydował, w czym moglibyśmy służyć Bogu dla zbudowania wszystkich pozostających pod władzą Stolicy Apostolskiej, w wieczystym ubóstwie i gotowych z posłuszeństwa udać się do odległych Indii.


    Pan zechciał, że Papież przyjął ochoczo nasz zamiar. Dlatego ja i każdy z nas czujemy się zawsze zobowiązani dziękować Panu żniwa i całego Kościoła katolickiego, Chrystusowi, naszemu Panu, który stwierdził przez usta swego Namiestnika na ziemi, co jest jasnym powołaniem, że podoba mu się, abyśmy mu służyli, i że chce zawsze posługiwać się nami98.


    4.2. Spoglądając w przyszłość. Narady


    Paweł III, jak można było przewidzieć, chętnie dał im różne misje, co sprawiło, że musieli się rozdzielić. Mieli się więc rozproszyć, tak po prostu, po tylu nadzwyczajnych, bogatych i niezapomnianych doświadczeniach, jakie były ich udziałem przez tak długi czas? Musieli się naradzić i gorąco modlić. Spotykali się od połowy marca do 24 czerwca, a owocem tego było przekonanie, że powinni utrzymać między sobą pewną więź. W tym punkcie bardzo szybko osiągnęli zgodę. Więcej kosztowało ich uzgodnienie tego, czy jedność powinni utrzymać przez posłuszeństwo jednemu z towarzyszy, co faktycznie oznaczało założenie nowego zakonu. Oddali się jeszcze gorętszej modlitwie. Dyskutowali o korzyściach i niedo-godnościach, które każdy dostrzegał w posłuszeństwie lub nie-posłuszeństwie jednemu spośród nich. W końcu osiągnęli jednomyślność co do tego, by jednemu z nich być posłusznym: „W święto św. Jana Chrzciciela wszystko się zakończyło spokojnie w przyjaznej zgodzie umysłów i serc”99.


    5. Parma. Czerwiec 1539 – wrzesień 1540


    Faber ma trzydzieści trzy lata. Od Zastępcy Chrystusa otrzymuje pierwszą formalną „misję”. Wieczorem 20 czerwca, cztery dni przed zakończeniem „narad”, wyrusza z Laynezem do Parmy. Towarzyszy im kardynał Sant’Angelo100. Wydaje się, że Faberowi zlecono redagowanie protokołów. Pozostawił na stole sprawozdania z maja i czerwca, na których Ignacy dopisał Determinationes Societatis – scholastyczny termin, którym w Paryżu posługiwano się na oznaczenie omawianych tematów101.


    Jak pisze Polanco, na początku starali się zyskać przychylność znaczących i wykształconych osób, prowadząc lecciones sacras, a następnie głosząc słowo Boże różnym osobom, mężczyznom i kobietom. Słuchali spowiedzi i udzielali Ćwiczeń duchowych. Odprawiający Ćwiczenia dawali je z kolei innym, tak że jednocześnie odprawiało je około stu osób102.


    Tymczasem Faber zachorował, a różne dolegliwości będą mu już stale towarzyszyć103. Wspomina dobrodziejstwa, jakie wtedy otrzymał od Pana oraz od pewnego „obywatela”, który przyjął go do swego domu i o którym wspomina też Laynez104.


    Pomimo choroby w dalszym ciągu udziela Ćwiczeń du-chowych:


    O Ćwiczeniach już nie potrafimy mówić w szczegółach, ponieważ tak wielu daje Ćwiczenia, że nie znamy ich liczby. Jak tylko jakiś kapłan odprawi Ćwiczenia, daje je innym105.


    W większości wypadków chodzi o proste ćwiczenia przewidziane w osiemnastej Uwadze wstępnej książeczki Ćwiczeń.


    Zapewne bardziej rozbudowanych Ćwiczeń udzielili dziewięciu kandydatom, którzy ze względu na przepowiadanie i wzorcowe życie obu jezuitów wstąpili do Towarzystwa w Parmie. Na pierwszym miejscu trzeba wymienić tu Hieronima Doménecha106, kanonika z Walencji, który odbywając podróż z Paryża do Rzymu, zatrzymał się w Parmie, aby ich z bliska poznać, otrzymując o nich pozytywne referencje.


    Wydaje się, że to Faber udzielił Ćwiczeń Doménechowi107,a ten z kolei zaraz zaczął je dawać innym108.


    Oprócz Doménecha w Parmie wstąpili do Towarzystwa jezuici włoscy cieszący się znaczną renomą: Paolo Achiles, kapłan, który po odprawieniu Ćwiczeń sam zaczął je dawać innym, Elpidio Ugoleto, Giovanni Battista Viola, bracia Benedetto i Francesco Palmio, wielki misjonarz ludowy Silvestro Landini, Antonio Criminali – pierwszy męczennik Towarzystwa w Indiach109.


    Do Parmy przybył też Francisco Estrada110. „Chcą go tu na siłę zatrzymać mieszkańcy miasta, a mam na myśli bardzo ważne osoby rebus et auctoritate [posiadające majątek i wpływy]. Tak bardzo podobają się im jego kazania seu lectiones [czy wykłady], że trzeba się zdumiewać”111.


    Podkreślmy wytrwałość, z jaką Faber przekazuje w Parmie wskazówki duchowe „Kongregacji Imienia Jezus”. Wymienione przez niego szczegółowe punkty są zbieżne z tym, czego na początku nauczył się od Ignacego, co zintegrował w swoim życiu podczas Ćwiczeń, jakie odprawił pod kierunkiem Świętego w Paryżu, i co potem powtarzał w różnych sytuacjach jako dający Ćwiczenia oraz prowadzący rozmowy duchowe112.


    6. Wormacja, Spira, Ratyzbona. Październik 1540 – lipiec 1541


    Dla Fabera zaczyna się życie z dala od towarzyszy. Od czasów paryskich żył intensywnie w jedności z nimi. Teraz zacznie być od nich oddzielony. Dlatego pisze do nich często i przekazuje im pragnienie otrzymywania od nich korespondencji. Zwłaszcza na początku, kiedy wie, że w Rzymie Ignacy trudzi się, by papież oficjalnie uznał to, czym oni już żyją – Towarzystwo Jezusowe113.


    Faber musi opuścić Parmę. Paweł III wyraził pragnienie, by towarzyszył do Hiszpanii doktorowi Ortizowi. Rzeczywiście będzie mu towarzyszył, ale na razie nie do Hiszpanii, a do Niemiec.


    6.1. Faber i rozmowy katolicko-protestanckie


    Karol V chciał, by Ortiz uczestniczył w rozmowach z protestantami, jakie miały się odbyć w Wormacji. Ortiz i Faber przybyli do tego miasta 25 października.


    Sejm w Wormacji zwołano, kierując się szlachetną intencją, by nie zrezygnować z możliwości większego zbliżenia doktrynalnego między protestantami i katolikami. Panowało ogólne przekonanie, zwłaszcza wśród katolików, że nie należy zamykać dróg prowadzących do lepszego wzajemnego zrozumienia. Mimo że Luter podjął już decyzję, która – jak się wydaje – uniemożliwiała jakikolwiek dialog: „Na święto Szymona i Judy [28 października] zostało zwołane przez cesarza [Karola V] zgromadzenie w Wormacji, na którym teologowie obu stron mają rozmawiać; oznacza to stratę czasu, pieniędzy, poniechanie spraw w domu albo spisanie ich na stratę. Niech to diabeł weźmie”114.


    Protestanci uczestniczący w sejmie w Wormacji dokładnie wiedzą, z czego w żadnym wypadku nie mogą zrezygnować: „Nie chcemy, by było zaciemnione światło Ewangelii, które na nowo rozbłysło w naszych kościołach z Bożego dobrodziejstwa, nie chcemy też utrwalać starych przekonań i błędów. Zaświadczamy, że w tym zgromadzeniu odrzucamy autorytet rzymskiego biskupa”115.


    Nuncjuszem został mianowany przez papieża Tommaso Campeggio, biskup Feltre, który przybył do Wormacji dopiero 4 listopada. Otrzymał on polecenie, aby nie podejmował decyzji na własną rękę, ale opierał się na nuncjuszu Ferdynanda I, Giovannim Morone, biskupie Modeny. W spotkaniu nie uczestniczył cesarz, który uda się na sejm do Ratyzbony, mający odbyć się później. W imieniu Karola V obradom będzie przewodniczył jego premier Granvela, który przybył do Wormacji 22 listopada.


    Do prowadzenia dyskusji zostało wybranych jedenastu teologów każdej ze stron. Zbyt wielu, by można było postępować naprzód z nadzieją na sukces, nie mówiąc już o podziałach ujawniających się wewnątrz obozu katolickiego, o czym jasno pisze Faber:


    Uważam, że pośród luteranów obecnych w Wormacji i tych, którzy przybyli z zewnątrz, żaden nie skorygował ani jednego swojego błędu z powodu tych, którzy przybyli, aby ich nawrócić. Innymi słowy, chcę powiedzieć, że dotychczas nie dostrzegam żadnego owocu u luteranów, et tamen [a przecież] widać jasno, że zyskują teren, etiam [także] pośród tych, którzy przybyli jako katolicy. Ponieważ z jedenastu wyznaczonych do rozmów z jedenastoma luteranami już trzech w odniesieniu do niektórych artykułów okazało się luteranami, nie chcąc zgodzić się z pozostałymi ośmioma, między którymi są tacy, którzy wahają się, by rozpocząć jakąkolwiek batalię116.


    W końcu zadecydowano, że skonfrontują się ze sobą jeden katolik i jeden protestant. Ze strony katolickiej wybrany został Johann Mayer von Eck, sławny teolog i doświadczony polemista zwalczający doktrynę luterańską. Protestanci mianowali Filipa Melanchtona. Obydwaj dobrze się znali. Wypróbowali swoje siły i dialektykę podczas sejmu w Augsburgu w 1530 roku. Jako podstawowy dokument przyjęli Confessio fidei Augustana Melanchtona117.


    Faber czuje żal, że nie może rozmawiać z protestantami, ponieważ tak zadecydowali odpowiedzialni za rozmowy:


    Nie rozmawiałem z Melanchtonem ani z żadnym innym protestantem […]. Wielu z tych doktorów chciało, żebym rozmawiał z Me-lanchtonem, mówiąc, że bardziej należało się to mnie niż innym mającym swoje zasady in ordine ad varia puncta, a quibus pendent haec negotia [ze względu na różne tematy, od których zależą te sprawy]. Z pewnością miałem wiele świętych pragnień w mojej duszy. Nie chciałem jednak czynić niczego wbrew sądowi i opinii tych, którzy generalnie odpowiadają za tę sprawę. Nie chcą oni, by ktokolwiek rozmawiał z nimi, nie chcąc utrudniać drogi prowadzącej do załatwienia sprawy118.


    Faber trzyma się tego, co ustalono. Jednak pragnie spotykać się z nimi, „nie żeby się spierać in spiritu contradictionis [w duchu sprzeciwu] czy rozgniewać kogoś lub utrudnić w inny sposób osiągnięcie owocu oczekiwanego od powołanych”119. Chciał rozmawiać, czuć się blisko, jak później powie Laynezowi: „pozyskiwać ich, by nas kochali i mieli dobre o nas mniemanie; a to osiąga się, rozmawiając z nimi po przyjacielsku o rzeczach wspólnych dla nich i dla nas, wystrzegając się jakiejkolwiek kontrowersji”120. Faber jest głęboko przekonany, że to najlepszy sposób rozmawiania z protestantami. Dlatego boli go, że rozmowy przybierają kształt nużących dysput i wysuwania argumentów pozbawionych jakiegokolwiek ludzkiego ciepła.


    Z Rzymu piszą do niego towarzysze, prosząc o więcej informacji na temat tego, co dzieje się w Wormacji. Odpowiada im 1 stycz-nia 1541 roku121. Chciałby częściej do nich pisać, jednak „nie zamierzał pisać o rzeczach, które jeszcze nie nastąpiły, o tym, czego jeszcze nie widzieliśmy w tych pertraktacjach”. Powtarza, że pośród jedenastu katolików wybranych do prowadzenia dysput, trzech „sprawiło już mu przykrość, a inni wahają się”. Równocześ-nie zauważa, że protestanci, wcześniej bardzo podzieleni co do sposobu postępowania w swoich kościołach, teraz są mocno zjednoczeni w obronie wszystkich artykułów Wyznania Augsburskiego. Zamierzają, „jak już wam skądinąd powiedziałem, zjednoczyć wszystkich książąt niemieckich przeciw Kościołowi Rzymskiemu i jego Biskupowi”. Z drugiej strony żali się, że protestanci zyskują pozycję między „prostymi i głupimi z powodu naszych grzechów” i atakują otwarcie katolicką naukę:


    Protestanci twierdzą, że nie pragną niczego innego jak tylko reformy Kościoła, i mówią o tym do prostych i głupich z powodu naszych grzechów. […] Usuwają obrazy i niszczą ołtarze. Złorzeczą słuchającym prywatnych Mszy lub modlącym się do świętych. Niektóre z podstawowych artykułów luteranów mówią o tym, że sola fides justificet [sama wiara usprawiedliwia] i w końcu doszli do tego, że ich kościoły w sprawach duchowych nie mają innego celu jak tylko kazania oraz wieczerza Domini pro consolatione animarum, eo tamen modo [Pańska dla pocieszenia dusz rozumiana jednak w ten sposób], że w chlebie jest samo Ciało Chrystusa, a w winie sama Krew, et hoc etiam in solo usu, id est: si accipitur et dum accipitur, supposita fide, per quam solam dicunt remitti peccata [i to tylko podczas korzystania, tzn. jeśli się przyjmuje, a w trakcie przyjmowania zakłada się wiarę, przez którą jedynie, jak mówią, odpuszczają się grzechy]. […] O tych niewielu sprawach powiedziałem wam […], żebyście zrozumieli, że nie pozostaje już kamień na kamieniu, a to wszystko z wielkim uporem i pragnieniem, jak powiedziałem, żeby doprowadzić do rozłamu świętej Matki Kościoła, ale „bramy piekielne nie zwyciężą go” [Mt 16, 18]122.


    Żywi również gorące pragnienie rozmawiania z Melanchtonem: „Bóg wie […], jak bardzo bym się cieszył, mając swobodę rozmawiania z nimi, a zwłaszcza z Filipem Melanchtonem, najważniejszym z nich”123.


    Ponieważ w dyskusjach nie osiągnięto pozytywnych rezultatów, cesarz Karol V nakazał przerwać sejm w Wormacji i kontynuować go w Ratyzbonie, dokąd sam miał zamiar się udać.


    W drodze do Ratyzbony Ortiz i Faber zatrzymali się na dwa tygodnie w Spirze. W liście do Ignacego wysłanym z tego miasta 25 stycznia 1541 roku Faber pisze o fiasku sejmu w Wormacji124.


    Skarży się, że rozmowy z protestantami nie zmierzają we właściwym kierunku, ale na duchu podnosi go to, że jest akceptowany dzięki talentowi rozmawiania o sprawach Bożych i że otrzymuje wiele próśb o udzielanie Ćwiczeń. Jak zaznacza, „nasze rzeczy i nasz sposób postępowania”125 są dobrze przyjmowane. Dochodzi do wniosku, że podczas tych niewielu dni w Spirze zebrał tak dużo owoców, że mógłby tu nawet zostać; „jednak nie zrezygnowałbym z udania się do Ratyzbony, chociaż widzę tutaj wiele owoców; oczekuję, że tam nieporównywalnie więcej dokona się w służbie Bogu, naszemu Panu”126.


    Cesarz zaznaczył papieżowi, że na sejm w Ratyzbonie potrzebny jest nie zwykły nuncjusz, a legat papieski. Paweł III wyznaczył Gaspara Contariniego. Według zgodnej opinii była to osoba najbardziej odpowiednia127.


    Contarini dotarł do Ratyzbony 12 marca. Otwarcie sejmu, któremu przewodniczył cesarz, nastąpiło 5 kwietnia128. Uzgodniono, że Karol V wyznaczy teologów obydwu stron, by przedyskutowali kontrowersyjne punkty. 21 kwietnia zaproponował nazwiska wybranych. Ze strony katolickiej byli to: Johann Eck, Julius Pflug i Johann Gropper. Ze strony protestanckiej: Filip Melanchton, Mar-tin Bucer oraz Johann Pistorius. Według zgodnej opinii był to trafny wybór.


    Faber pisze do Ignacego 3 maja. Do tego czasu debatowano już o grzechu pierworodnym, o wierze i uczynkach, o usprawiedliwieniu i zasługach. Spośród trzech katolików Eck budzi w nim największe zaufanie, pisze o nim: „jest całkowicie po naszej stronie. […] Eck mówił mi, że jak dotąd jest zadowolony z protestantów. Oby Bóg w swej niezmierzonej dobroci wkroczył w to, ponie-waż w przeciwnym wypadku obawiam się zarówno uspokajających uzgodnień, jak i wyraźnych roz-bieżności”129. To ostatnie zdanie ponownie pokazuje uzasadnione obawy Fabera co do przydatności rozmów. Boli go, że nie można dojść do jasnych uzgodnień co do dyskutowanych punktów, ale jednocześnie skarży się, kiedy uzgodnienia skażone są już u korzenia, bo są jedynie „uspokajające”.


    Właśnie poprzedniego dnia, po pięciu dniach żmudnych dysput, doszło do uzgodnień w tak kontrowersyjnym punkcie, jakim jest usprawiedliwienie.


    Usprawiedliwienie przez wiarę, bez uczynków, stanowiło fundamentalny punkt dla Lutra i jego zwolenników. Gropper w poprzednich debatach z protestantami, pragnąc zbliżenia stanowisk, mówił o podwójnej sprawiedliwości: sprawiedliwości wewnętrznej (inhaerens), dzięki której grzesznik zaczyna być sprawiedliwy; i sprawiedliwości nadanej (imputata), sprawiedliwości Chrystusa, która łączy się z poprzednią i uzupełnia jej braki. Rozróżnienie Groppera przyjęto 2 maja130. W Kurii Rzymskiej na wiadomość o takiej koncepcji nie zareagowano z entuzjazmem. Odrzucił ją Sobór Trydencki, chociaż nie określił jej jako heretycka. Niektórzy katolicy uważali ją za na wpół luterańską131.


    Kilka dni później, 14 maja, nie doszło do uzgodnień w kwestii artykułu o sakramencie Eucharystii. Chociaż protestanci wydawali się iść na ustępstwa, nie zgodzili się na przyjęcie słowa „transsubstancjacja” (przeistoczenie). Z tego powodu Contarini dochodzi do wniosku, że w dalszym ciągu bronią przekonania, że po konsekracji w Eucharystii pozostaje substancja chleba. Kiedy Contarini dostrzega dwuznaczności protestantów, mówi: „Ja, mój wielebny panie, widzę tych protestantów jako bardzo upartych i nie spodziewam się – jeśli Bóg nie uczyni cudu – żeby doszło między nami do zgody. Nie chcę concordia palliata [udawanej zgody], która byłaby źródłem jeszcze większej schizmy i nieporozumień”132. Zgadza się więc z Faberem, który pisał do Ignacego: obawiam się „uzgodnienia uspokajającego”.


    Po odłożeniu na bok debaty o Eucharystii, w której nie doszło do zgody, dochodzi do następnych spotkań. 14 maja tematem dyskusji staje się sakrament pokuty.


    Również w tej kwestii nie dochodzi do porozumienia. Protestanci w dalszym ciągu stanowczo twierdzą, że nie jest konieczne wyznanie grzechów śmiertelnych. Rozmowy trwają, ale gaśnie optymizm pierwszych dni. Następnie rozmawiają o małżeństwie, ostatnim namaszczeniu oraz hierarchicznym porządku Kościoła. Jednak 22 maja wszyscy dochodzą do wniosku o niestosowności przedłużania miałkich i zniechęcających dyskusji.


    Zamknięcie sejmu odwleka się na jakiś czas. Pośród innych racji oczekiwano odpowiedzi na list posłany do Lutra, by poznać jego opinię na temat tego, co dokonało się w Ratyzbonie. Luter, w odpowiedzi z 12 czerwca, chociaż docenia starania cesarza na rzecz pokoju, nie wykazuje najmniejszego zainteresowania tym, czym zajmował się sejm. Inaczej mówiąc, nie przypadła mu do gustu debata w Ratyzbonie. Tego samego dnia pisze do Melanchtona: „Przyspieszcie opuszczenie tej Sodomy, ponieważ spadł na nich gniew Boży. […] Powracajcie jak najszybciej, ponieważ ku zadowoleniu diabła stracicie tam pracę, czas i pieniądz”133.


    Niewątpliwie Faber ucieszył się z tego, co Contarini zaproponował na końcu biskupom obecnym na sejmie. Jeśli w rozmowach z protestantami nie osiągnęliśmy znaczących rezultatów, byłoby dobrze – jak powiedział – położyć nacisk na naszą osobistą reformę. Jako dobrzy pasterze powinniśmy unikać jakiegokolwiek skandalu, wizytować w odpowiednim czasie nasze diecezje, nie kierować się ambicją i nie prowadzić wygodnego stylu życia. Przeciwnie, winniśmy zatroszczyć się o ubogich, starać się o wzorową formację kapłanów głoszących zdrową naukę. Powinniśmy zakładać szkoły i kolegia kształcące młodych. Biskupi niemieccy, na czele których stał Albrecht z Brandenburgii, kardynał Moguncji (Faber będzie później jego cenionym doradcą), są wdzięczni Contariniemu za delikatność, z jaką traktował ich podczas całego sejmu, ale nie idą za radami, jakie do nich skierował w kwestii osobistej reformy. Pozostawiają wszystko soborowi, którego konieczność staje się coraz bardziej oczywista.


    Zamknięcie sejmu nastąpiło 29 lipca. Cesarz w swym przemówieniu zachęcał wszystkich, by uczynili wszystko, co konieczne, w celu przezwyciężenia istniejących jeszcze i znaczących rozbieżności. Nawiązując do wypowiedzi Contariniego, zachęcił hierarchów do „przyjęcia chrześcijańskiego ładu i podjęcia poważnej reformy samych siebie i swoich księży, co pomoże w dobrym zarządzaniu ich Kościołami i uspokojeniu dysput religijnych”.


    Niezależnie od wszystkich dyskusji Faber wolałby reformę katolicką, poczynając od biskupów. Nieco wcześniej w liście do Ignacego skrytykował mocno wspomniane debaty134. Wychwalał wiadomości, jakie docierały do niego od towarzyszy przebywających w Rzymie i które służyły jako przeciwwaga dla mniej budujących i krążących po Ratyzbonie, propagowanych przez protestantów, którzy nalegali coraz bardziej na konieczność reformy135.


    Dyskusje służyły protestantom do tego, by na cztery strony świata rozgłaszać rozbieżności z katolikami, uprawiając w ten sposób nadmierną propagandę swojej szkodliwej doktryny. Faber reaguje:


    Z mojej strony byłoby lepiej, gdybym był tutaj oskarżony o herezję z powodu Ćwiczeń, bo wtedy wszyscy książęta i stany tu zebrane usłyszeliby lub czytali o rzeczach, które byłyby dobre do obrony Ćwiczeń, zamiast patrzeć, jak luteranie korzystają z tej okazji do rozpowszechniania swych złych rzeczy, na które wszyscy muszą spoglądać, wyrażając opinie o tych herezjach136.


    Do studentów w Paryżu pisał 12 maja:


    Sprawa wiary posuwa się dwuznacznie, tak że tylko w Bogu immediate [bzpośrednio] pokładamy ufność; to znaczy, środki, które się podejmuje i o których się rozmawia, nic nie znaczą apud humanum judicium [dla ludzkiego osądzania]; to tamen [jednak] widzę bardzo jasno, że im bardziej zawodzą środki podejmowane w tym celu, by zmienić błądzących w wierze, tym bardziej poznajemy osoby, które in fide sua [w swojej wierze] pragną powrócić ad opera priora, id est, ad melioram vitam, ne ab ipsis auferatur candelabrum suum [do pierwotnych swoich czynów, tzn. do lepszego życia, by nie odebrano im ich świecznika] […], a najbardziej teraz niewiele mogą zdziałać przeciw herezjom samą wiedzą, ponieważ świat doszedł już do takiego stanu niewiary, że potrzeba argumentów uczynków i krwi, w przeciwnym wypadku przybywa błędów. Nie wystarczą już słowa ani racje, aby położyć kres tutejszym i podobnym herezjom. Dlatego możecie zachęcać uczonych paryskich, aby ożywiającego Ducha wiedzy poszukiwali życiem wskazanym przez Chrystusa, by upadłych przekonać do wiary137.


    6.2. Sposób postępowania Fabera z katolikami uczestniczącymi w sejmach


    Niemożność prowadzenia dialogu i rozmawiania bez przeszkód z protestantami, wątpliwości, jakie zawsze miał co do pozytywnego rezultatu sejmów, i wreszcie głębokie przekonanie co do skuteczności i wagi osobistej reformy obyczajów138 – to wszystko skłaniało Fabera do bardziej intensywnego, szerokiego i wyczerpującego apostolstwa pośród osobistości biorących udział w sejmach.


    Zaczął swą pracę po przybyciu do Wormacji. Do towarzyszy w Rzymie pisze o tym, jaki będzie jego „sposób postępowania” oraz z kim nawiąże kontakt139. Gości w domu dziekana św. Marcina, wikariusza generalnego Wormacji i Inkwizytora wiary, któremu udzieli Ćwiczeń. Wikariuszowi ciążą zbytnio te obowiązki, „ponieważ nie widzi już, jak mógłby prowadzić działalność duszpasterską pośród owiec tak bardzo przywiązanych do wilków, non sentientes morsus mortales [nieczujących śmiertelnego ugryzienia], ponieważ już umarły. Tym bardziej że w tym mieście i w kościele klasztoru św. Dominika głosi się publicznie wyraźną naukę luterańską, nec obstat [pomimo że] przebywają tu katoliccy doktorzy”140.


    Już w Spirze przekazuje towarzyszom do Rzymu, że dziekan św. Marcina, który na razie pozostał w Wormacji, polecił go ważnym osobom oraz biskupowi Spiry, z którym „mogłem już trzy razy rozmawiać przez dłuższy czas”. Biskup zaprosił go na posiłek i skontaktował go ze swym wikariuszem Georgem Musbachem, „z którym rozmawiałem w tych trzech ostatnich dniach o rzeczach duchowych, tak że jest on bardzo gotowy do odprawienia Ćwiczeń”141.


    W Wormacji zaczął dawać Ćwiczenia Johannesowi Coch-laeusowi. Mógł mu dać tylko wprowadzenie, jakbyśmy dziś powiedzieli142.


    Złożył wizytę hrabiemu Sabaudii, „księciu ziemi, gdzie się narodziłem”. Towarzyszył mu doktor Ortiz, „który poinformował go o naszych sprawach”. „Powiedziałem mu w obecności wielu, że z rzeczy materialnych nie potrzebuję niczego, a jedynie możliwości pomagania duszom”143.


    Otwiera się przed nim wielka możliwość prowadzenia apostolatu między kawalerami i panami uczestniczącymi w sejmach144.


    Dopiero jednak w Ratyzbonie rozwija intensywną pracę, spotykając się z ważnymi osobistościami.


    Gaspare Contarini, legat papieski, odprawił Ćwiczenia w Rzymie pod kierunkiem Ignacego. Spisał wszystko dokładnie i zabierał ze sobą manuskrypt, gdziekolwiek się udawał. O Ignacym powiedział, że spotkał w nim „mistrza uczucia”145. Interesował się wszystkim, co dotyczyło Towarzystwa146.


    Giovanni Morone, biskup Modeny, nuncjusz na dworze cesarza Ferdynanda I, jedna z osób o największym autorytecie podczas sejmów147. Od czasów Wormacji, jak już widzieliśmy, jego spowiednikiem jest Faber.


    Faber obraca się w środowisku osób bliskich cesarzowi. Przy wielu okazjach powie, że ma sporo pracy z osobami należącymi do dworu. Z tego powodu pewnego dnia zmuszony jest nawet odmówić brewiarz nocą148. „Nie potrafię opisać wszystkich osobistych rozmów, jakie prowadzę z ważnymi osobami tego dworu i które pragną utrzymywać ścisły kontakt”149. Poszukują go pozostający najbliżej w służbie cesarza150. Sam doktor Ortiz, do orszaku którego należy Faber, jest kaznodzieją i teologiem Karola V i był konsultowany „w tajemnicy” na temat spraw wymagających głębszego namysłu151.


    Piotr Faber utrzymuje głęboki kontakt w sprawach duchowych z księciem swojej ziemi, hrabią Sabaudii152.


    Jego głównym celem jest to, by utrzymującym z nim kontakt osobom udzielić Ćwiczeń duchowych. 26 lutego 1541 roku, trzy dni po przybyciu do Ratyzbony, ma już trzech odprawiających Ćwiczenia153.


    W korespondencji z Ignacym nigdy nie brakuje informacji o rekolektantach Fabera154. Jest przytłoczony pracą i zamierza pozostawić już odprawiających obecnie Ćwiczenia. Zakładamy, że podjął taką decyzję, ponieważ osiągnęli oni zamierzony cel. Widzimy bowiem, że sami stali się dającymi Ćwiczenia155.


    Chociaż kończy bezpośrednią pracę z niektórymi rekolektantami, wkrótce zaczyna z nowymi156. Ćwiczeń udziela doktorowi Juanowi de Granada, bratankowi ostatniego króla muzułmańskiego Grenady157. Ćwiczenia zaczyna też opat z Kempten158. Faber pisze do towarzyszy w Rzymie o postępach, jakie czyni ten ostatni159.


    Dowiaduje się, że przybył do Ratyzbony don Francisco Manrique de Lara, „brat księcia Nájery, ksiądz, kapelan jego wysokości”160. Faber składa mu wizytę. O treści rozmowy pisze do Ignacego w liście z 9 czerwca 1541 roku161. „Następnego dnia, po zakończeniu tych wszystkich historii uzgodniliśmy, że rozpocznie Ćwiczenia i zgodnie z ustaleniami zaczęliśmy trzy dni temu z wielkim pożytkiem duchowym dla jednej i drugiej strony”162.


    Faber pragnie, aby towarzysze przebywający w Rzymie byli ostrożni i nie mówili o osobach, z którymi utrzymuje kontakt, by nie myślano, że się tym chełpi163.


    Warto zauważyć, jakie dalsze owoce przynoszą Ćwiczenia duchowe udzielane przez Fabera. W listach informuje nie tylko o wewnętrznej przemianie rekolektantów, ale także o apostolskich reperkusjach, jakie wywołuje ta przemiana. „Chociaż żaden z nich nie wszedł w radykalny wybór Ćwiczeń primi ordinis [najważniejszy], pozostają w swoim stanie życia z wielkimi prag-nieniami doskonałego służenia Bogu, naszemu Panu, w odniesieniu do siebie i do innych”164.


    Obecnie doktor Cochlaeus udziela Ćwiczeń i głosi kazania, czego wcześniej nigdy się nie podejmował165. 1 maja zaczął dawać Ćwiczenia biskupowi diecezji miśnieńskiej, który odbył spowiedź generalną 28 maja „z wielkim zadowoleniem z tej pierwszej części Ćwiczeń”166.


    „Don Sancho de Castilla, mój pierworodny na tym dworze w zakresie Ćwiczeń, zajął się kilkoma hiszpańskimi kawalerami; nie może ich jeszcze zmobilizować, jakby tego chciał, ponieważ nie czują się zbytnio uhonorowani przez niego, będącego nowicjuszem”167.


    Istotne postępy uczynił opat Felice Morone: „dokonała się w nim znaczna przemiana. […] Nawet do Rzymu napisano o nim, że stał się teatynem”168. Przyjmie święcenia kapłańskie169.


    „Doktor Szkot170 również doprowadził swoich trzech [rekolektantów] do spowiedzi: to znaczy biskupa Spiry [Philippa von Flersheim], pewnego doktora i opata”171.


    Jako podsumowanie owocnej pracy Fabera przez rozmowy, słuchanie spowiedzi i udzielanie Ćwiczeń mogą posłużyć następujące słowa: „powiem w końcu tylko to: z tych, o których wam pisałem, którzy zaczęli Ćwiczenia lub stali się moimi synami duchowymi, nikt – o ile wiem – nie cofnął się i nie stracił pobożności”172.


    O tych, których Faber zdobył dzięki Ćwiczeniom duchowym, tak informowano papieża z Ratyzbony 8 czerwca 1541 roku:


    Niemały jest owoc, jaki przyniosły tu Ćwiczenia duchowe, co widzimy z własnego doświadczenia, zarówno w książętach, jak i w podwładnych. Niektórzy, wcześniej chwiejący się, teraz trwają mocno, a tych, którzy już upadli, widzimy odmienionych173.


    Z listów, które Faber posyła do Rzymu, wynika, że ma dostęp do poufnych informacji. Zapewne dzięki doktorowi Ortizowi, kardynałom Morone oraz Contariniemu, a także dzięki tym, którzy przybliżają mu zawiłości dyskusji teologicznych i pozwalają rozważać, czego się po nich można spodziewać.


    Jego „sposób postępowania”, a powtarza często te słowa, to bliski i pojednawczy kontakt, przyjazna rozmowa, Ćwiczenia duchowe i spowiedź. To najlepsza droga, by stawić czoło herezji. Ponadto bardzo pomocne jest utwierdzanie w wierze katolików oraz zaprowadzanie w ich życiu ładu i obyczajów. Zbierane przez niego owoce są obfite i natychmiastowe. Trzeba również powiedzieć, że wielką rolę odgrywają tu także sposób bycia Fabera, jego naturalne cechy i uzdolnienia.


    6.3. List Fabera do Layneza. Najlepszy sposób postępowania z protestantami


    Poznaliśmy już stosunek Piotra Fabera do problemu reformy, jego opinię na temat rozmów katolicko-protestanckich oraz jego sposób postępowania z katolikami. Dzięki temu doświadczeniu jest niewątpliwie najlepiej przygotowany do określenia, jaką postawę duszpasterską należy przyjąć wobec protestantów. Miał bowiem dostęp do treści debat, ale widział też owoce, jakie przynosiły Ćwiczenia duchowe dawane przez niego, jak i przez jego dawnych rekolektantów z czasów sejmów.


    Zdawał sobie z tego sprawę Laynez, który pisał do Fabera kilka razy i prosił go, by pilnie przesłał mu szczegółowe instrukcje co do sposobu postępowania z heretykami. Szkoda, że listy te nie zostały opublikowane.


    Faber zwlekał z odpowiedzią. Brakowało mu albo czasu, albo zapału. Teraz dokucza mu ból jednej ręki, ale w końcu odpowiada Laynezowi, nie namyślając się zbytnio. Prawdą jest też, że aby napisać na interesujący Layneza temat, nie musi za bardzo się zastanawiać.


    Odpowiada mu 7 marca 1546 roku174. To jeden z jego ostatnich listów. Zawiera on pewne cenne idee, które można brać pod uwagę również dzisiaj w kontaktach z niewierzącymi. Wyrażają one znajomość i mądrość Fabera w zakresie spraw szczególnie mu bliskich. List jest długi. Streścimy go, używając sformułowań Fabera.


    Niewierzącym trzeba okazać wielką miłość i miłosierdzie, starając się, by i nas pokochali oraz zbliżyli się. Rozmowa powinna być prosta i serdeczna niczym w rodzinie, bez zbytnich emocji. Trzeba bardziej szukać tego, co łączy, niż podkreślać to, co mogłoby być przyczyną oddalenia.


    Ponieważ najpierw utracili właściwe odczuwanie, a następnie wiarę, zacznijmy od tego, co im pomoże odmienić serce i uczucie, i stąd można będzie przejść do prawdziwej wiary.


    Jeśli spotykamy kogoś, kto porzucił wiarę katolicką i jednocześnie prowadzi swobodne życie, należy mu najpierw pomóc w uporządkowaniu życia, zanim będziemy mu mówić o jego błędach. „Przydarzyło mi się […], że przyszedł do mnie pewien człowiek z prośbą, bym mu wytłumaczył niektóre błędy, w jakie popadł, zwłaszcza w sprawie coniugio sacerdotum [małżeństwa kapłanów]. Zacząłem z nim rozmawiać. Opowiedział mi o swoim życiu, że trwa w grzechu śmiertelnym od wielu lat z racji konkubinatu. Doprowadziłem do tego, że porzucił ten tryb życia, nie wchodząc w dysputę dotyczącą spraw wiary. Porzuciwszy grzech i czując się wolnym, aby dzięki łasce Bożej żyć bez kobiety, uwolnił się od swych błędów i nie mówił więcej o nich, był bowiem wcześniej przywiązany do swego złego życia”175.


    Wobec trudności, jakie mają w odniesieniu do uczynków, trzeba od nich zacząć, aby powrócili do wiary. Jeśli na przykład ktoś mówi, że Kościół nie może zobowiązywać do odmawiania brewiarza, do słuchania Mszy i do tym podobnych rzeczy, lepiej jest zachęcić spokojnie, by się modlił, powrócił do modlitwy i słuchał Mszy. Ponieważ w tej sprawie zaczął upadać duchowo; „potem vero [zaś] stracił wiarę”.


    W sytuacjach ekstremalnych, jak w przypadku Lutra, nie jest łatwo i nie można niczego uczynić bez pomocy Ducha Świętego. Wobec trudności, jakie napotykają w zachowaniu przykazań, „potrzeba duchowej zachęty, aby ich umocnić i ożywić, by odzyskali nadzieję, że mogą się na to zdobyć i znosić, kiedy się to nakazuje, z pomocą łaski Bożej”176.


    Jeśli ktoś uważa, że nie zna dobrze teologii i nie czuje się przygotowany do podejmowania dyskusji na tematy kontrowersyjne, może z pewnością sporo dokonać, mówiąc tylko o sposobie godnego życia lub o cnotach, modlitwie, śmierci czy piekle; jak zwykliśmy czynić w rozmowach z poganami. „Taki człowiek bardziej im pomoże niż inny pełen autorytetu do zmieszania ich”177. Nie chodzi o to, by kogoś zawstydzić, lecz „pozyskać”.


    Ludzie ci potrzebują, by im mówić o sposobie poprawienia własnych obyczajów, o bojaźni i miłości Boga oraz o dobrych uczynkach. Faber potwierdza to, co mówił wcześniej, kiedy podkreślał stosowność troski o argumenty serca i uczucia. Bowiem ich słabości, niedostatki, brak pobożności nie mają zasadniczego źródła „w poznaniu, lecz w nogach i rękach duszy i ciała”178.


    I jako punkt kulminacyjny: modlitwa prośby o światło Ducha Świętego: „Jezus Chrystus, Odkupiciel wszystkich, zaradzi za sprawą Ducha Świętego, wie bowiem, że Jego pisane słowo nie wystarczy”179.


    7. W Hiszpanii. Lipiec 1541 – marzec 1542


    27 lipca, po zakończeniu sejmów w Niemczech, Faber wyrusza z Ortizem w podróż do Hiszpanii. Była ona już przewidziana wcześniej, ale trzeba ją było odłożyć ze względu na sejm w Wormacji, a następnie w Ratyzbonie.


    Przemierzają Bawarię i Sabaudię. W tej ostatniej zatrzymują się dziewięć dni, a Faber przypomina sobie swoje korzenie, góry i rodaków180. W Dzienniku duchowym pisze o przygodzie uwięzienia ich na siedem dni we Francji i o swej przyjacielskiej postawie wobec tych, którzy ich uwięzili181.


    Z Madrytu pisze do Ignacego 27 października 1541 roku. Piesza podróż trwała trzy miesiące od momentu opuszczenia Ratyzbony. Teraz opowiada tylko o tym, co wydarzyło się w drodze z Montserratu do Madrytu. Zakłada, że otrzymali trzy poprzednie listy wysłane z Francji, których jednak nie odnaleziono. Minęli Saragossę i Medinaceli. Stamtąd Faber pisze do ojca Layneza. Chciałby dotrzeć do Almazán i odwiedzić jego rodzinę. Nie było to jednak możliwe, ponieważ Ortiz chciał jak najszybciej przybyć do Galapagar, gdzie miał beneficjum. Podróż kontynuują przez Guadalajarę, docierając do Alkali, gdzie zatrzymują się na dziesięć dni. Mogli się tam spotkać z pewnymi dobrymi kobietami, które były świadkami pierwszej gorliwości świeżo nawróconego Iñiga182. Faber rozmawiał z wikariuszem Alkali. Spotkał się z arcybiskupem Toledo Juanem Pardo de Taverą. Podróżowali z nimi dwaj, których poznali w Paryżu: „Magister Miranda, mój znajomy z Paryża, który obiecał, że przybędzie do Galapagar odprawić miesięczne Ćwiczenia. Drugim jest Magister Campos, również nasz znajomy z Paryża”183.


    W Madrycie spotkał się z dwoma przyjaciółmi z Ratyzbony. Byli to Pedro de Castilla, jego syn duchowy, oraz Francisco Manrique, brat księcia Nájery. Obydwaj odprawili wcześniej Ćwiczenia. Po dwóch dniach wyruszyli do Galapagar. Stamtąd pewnego dnia udali się do Torrelaguny, by złożyć wizytę Franciszkowi Ortizowi184, bratu doktora.


    Następny list został wysłany z Galapagar. Faber nie odpoczywa. Nie utrzymuje duchowych kontaktów z ważnymi osobistościami, jak podczas sejmów w Niemczech. Teraz zajmuje się dziećmi z Galapagar i pobliskich wiosek. Wyjaśnia im przykazania po posiłkach. Zbiera się wokół niego setka chłopców i dziewcząt185.


    Chociaż praca przynosi mu zadowolenie186, wydaje się, że jego misją i sposobem postępowania jest zawsze bycie w drodze187.


    7.1. Pożegnania. Powrót do Niemiec


    Faber mógł pozostać w Galapagar nieco ponad miesiąc.


    Z Rzymu na polecenie papieża pisze do niego kardynał Farnese, by powrócił do Niemiec. Ma tam towarzyszyć kardynałowi Morone, swemu duchowemu synowi z Ratyzbony, który został mianowany nuncjuszem w tym kraju. Ma dołączyć do niego w Spirze, do której winien udać się jak najszybciej. W Niemczech spotka się ze swymi towarzyszami Bobadillą i Jayem, także pozostającymi na służbie nowego nuncjusza, aby razem przestudiować plan duchowego podboju Niemiec. Do podjęcia tego zadania potrzeba ludzi, którzy „swoją nauką i przykładem mogą pomóc mu [kardynałowi Morone] przynosić owoce w duszach”188. Wzywa się go pilnie, by jak najszybciej, gdy tylko otrzyma ten list, noszący datę 22 grudnia, wyruszył w drogę.


    Wiele dobrego na temat Fabera mówi list Ortiza napisany z Madrytu 15 stycznia 1542 roku do kardynała Farnese:


    Co się tyczy wyjazdu Ojca Magistra Fabera, 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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